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Szkoły i szkolnictwo.
Jest to przedmiot, któremu możnaby poświęcić 

^obne studyum, studyum bardzo ciekawe, gdyż ni- 
p e  szkoła nie jest tak wyłącznie na usługach 
.^du, jak w Rosyi. Wszędzie ma ona na celu 
■ ;^ę, wykształcenie, wychowanie, — a w Rosyi 
porabianie i przystosowywanie charakterów do ce- 

w .państwowych. Wszędzie szkołą kierują pedago- 
|QWie, w Rosyi urzędnicy. Wszedzie szkoły są kon- 
*.°|owane tylko przez władze szkolno, w Rosyi naj- 
^?ższą władzą jest polieya tajna, która za pośred- 

ctwem dyrektorów, inspektorów i nauczycieli za--■•wiu uyrtJJiiuruw, iusjjejti.bu.iuvY i uauuziyuiejj. zto.-
*8k?Zcza k°rzenie w organizm szkolny i śledzi z tro- 

lWością matki, czy się nio wcisnął z jakiej stronyWad 8 “x““"ł ''"J 
:dz - »zakazany“. Wszczepiony w uczącą się wło-
jd*f duch absolutyzmu, ubóstwianie ujemnych

Clhr 1 nwrAmAAir r*nlvio n niAi /l Aclrnn a HtaIifeałów siły i przemocy robią z niej doskonałych 
lvpędników, posłusznych wykonawców, nie mających 
. Tasnej woli, własnych przekonań, wierzących ślepo 
-Kj. ^nieomylność44 rządu i drżących pod jego potęgą, 
ytekiedy w młode umysły zapadają ziarna opozycyi, 

się na tle nauki wolnomyślne zachcianki, ale 
? .błysk ducha trwa bardzo niedługo. Bierne ze- 
^hięcie się z życiem, z urzędem wywołuje tak 
^ane „wytrzeźwienie4*, a wówczas przybywa nowy 
%niężca w imię absolutnej idei jedności pań- 

kowej.
Wychowanie w Rosyi ma charakter tresury, 

szkoła rosyjska dochodzi w tym kierunku do 
j nziwiającycłi ujemnych rezultatów pod względem 
palnym , lecz doskonałych z punktu polityki pań- 
^  Zapatrzeni w ten punkt wychowawcy i 
|  ^m°wie tracą z uwagi cele i idee ogólno-ludzkie, 
^Przekształcają się powoli na „knut w ręku kata“. 
kn polityk^ jednak, którą się za pomocą szkoły 
w ^ adzi, Rosya stanęła na niedoścignionej wysokości 
y^goś potwora siły, owego smoka podaniowego, 
i nn/i horO-p-m ipo-n hfttia.p.p. skła-ATjW duj , ^
Ł&te u .inne narody, pod berłem jego będące,

 ̂ daninę krwi i życia.
^ 0zPatrzeć wpływy szkolne, moralność, cha- 

fiiek 1 ,stoPień nauki — byłoby zadanie wdzięczne,
•> w e i pouczające. Takiego szerokiego zadania 
W ^że bynajmniej nie zakreślam sobie. Pragnę 
^Wiedzieć tylko kilka uwag o szkołach i szkol- 

’ Wle w Rosyi i oświetlić te uwagi cyframi. 
j)ow ®zkoły i szkolnictwo rosyjskie na Ukrainie 
ikate y na ruinach polskiej szkoły, fundamenty 

pod nie założyli Polacy, zgromadziwszy 
fundusze lub otrzymawszy je w znacznejjuU otrzymawszy ^  .. 

sk u Q p0 kasacie szkół i zakonu jezuickiego. Mo- 
■ przyszli, że tak powiem, do gotowego.

dawna Kijowszczyzna należy do okręgu 
Hje %eg0 kijowskiego, do którego wchodzą guber- 

Kijowskiej, Podolska, Wołyńska, Czer- 
• ^d*- • i Po Rawska. Na czele okręgu stoi kurator 

ulln!crz Weljaminow-Ziernow, pomocnikiem jego 
^W ??3a-Puszkin, a inspektorem okręgowym Piotr 

■fekii ^fuieje także Rada kuratoryi (Popieczi- 
8°wiet), którą składają, oprócz kuratoryi, 

^ t° rvUniwersytu kijowskiego, dziekani wydziałów 
^'filologicznego i hzyko-matematycznego, 

Fj. Profesorowie uniwersytetu Władimirów, Ku-
P^arow ^ łoci- Antonowicz, Jcrmakow, Baranieckij 
'Azkohr b Jakoteż dyrektorowie gimnazyum w Kijowie
Wflfiy pod od Eady istmeJe komitet egzamina-
i r ' JujJlcvr.v,rei!y-deilcyą insPe!jtora okręgowego dla 

Poko.r̂  . ni^sze egzamina urzędowo prywatniefĉ POkcVT r .l     ^ ^ , ,  V. p j f . t t W J i C
A ' l  J 1,. “kręgowa szkól ludowych. Brak centra- 
ra “-Oli s, pociągający za sobą brak dostatecznej 
łC ^ o  nie PrzJ'czyuia się do tego, że szkoły
'S n cy o n n i^  “ozorowano prawie zupełnie, szkoły 
^ ł o u a i n e  bardzo rzadko, a zbyt rzadkieii^ e y e  “ r “ u*v rzauKo, a zbyt rzadkie 
K  Ciężkt r e f ane najczęściej z góry, chybiają 
i KWeort i.:;_ Ur?fdowa machina zarządu okręgu:°Weo-0 i.;- “‘"v̂ vwu, macnina zarząau OKręgu 

pian ie JfW g 0  zwrócona więcej na kontrolę 
■ Sanki s °^0Wl}yeh przekonań, niż na kontrolę 
H  Dl. J* zajmuje tutaj drugorzędne ‘stanowisko, 

z SIQ jest nie celem, lecz środkiem pań-

ładowi™0? Prawie nie było na Ukrainie szkół 
(iemh “1,Jl 2yklem rosyjskim. W Kijowie istnia- 
» .pOnonowna, założona jako szkoła „bra- 
ftium Przekształcona przez Piotra Kobyłę 

a przez Piotra, cara moskiewskiego

>

m
M dii , Je,ni^  seminaryum duchowne, prze- 

ducltowieństwa, jak^ ( S o \v n ? Ł:Ucł0n!łfl ^ ^ ‘ow ioństw a, jak o też  niż. 
“ko,va e  w K ijow ie (1 8 1 7  r.), w B ob u sław ie,

Humaniu i Czerkasach (1818 r.). Jedyną zaś świecką 
szkołą w Kijowie — na prowincyi nie było żadnej — 
była i  z. szkoła narodowa, nałożona w roku 1789, 
która w r. 1808 przekształconą została według pla­
nów Czackiego, na kijowskie wyższe gimnazyum, na- 
co szlachta polska złożyła ogromne sumy na owe 
czasy 450.000 rs.

W r. 1888 utworzono okręg naukowy kijowski 
i od tej chwili rozpoczęła się prawidłowa, systema­
tyczna i gorączkowa rusyfikacja kraju. Idea walki 
z polonizmem w imię jedności państwowej, nie była 
wówczas tak jeszcze sformułowaną, a te mb ar dziej 
głośno wypowiadaną, jak teraz. Polacy stanowili 
jeszcze ogromną siłę intelektualną, materyalną \ li­
czebną; Rosya zaś nie miała własnych szkół i nie 
miała ludzi, którym pielęgnowanie tej idei poświęcił­
by mogła— działała przeto ostrożnie^ Zabrano się 
przedewszystkiem do podcięcia korzeni polskiej na­
rodowości przez pozbawienie je j jp y k a  ojczystego 
w urzędzie i szkole. Utworzenie okręgu naukowego 
kijowskiego i rozpoczęta organizacya szkół rosyjskich, 
byty temi podwalinami pod rusyfikacyę kraju, na 
których później powstał sztucznie sklecony gmach 
dzisiejszej jedności państwowej. Idea wszakże nio 
stanowi i nie tworzy jeszcze jedności.

W rok potem, w 1884, otworzono uniwersytet 
kijowski, którego pierwszym rektorem był Rusin Ma­
ksymowicz. Głośno propagował on ideę jedności Ro­
syi i potrzebę wydarcia Ukrainy z rąk polskich, a 
w domu pisywał liche wiersze ukraińskie i zaprze-? 
dawał własną macierz w niewolę gorszą, niż polska 
była — moskiewską.

Dzieło „odpolaczenia44 kraju na korzyść zmo- 
skwiczenia postępowało nader szybko — szkoda, że 
rozmaici Piitz’e, Straszewicze, Kosiakiewicze et M i  
ąuanti tak mało o tem wiedzą. Już w r. 1884, oprócz 
uniwersytetu rosyjskiego, istniało jedno gimnazyum, 
4 szkółki powiatowe, 12 wiejskich, 3 prywatne, pen- 
syonaty męskie i 7 żeńskich. W r. 1855 istniało już 
142 szkół różnego typu, do których uczęsczało 9114 
uczniów. Ludowe szkoły nie istniały prawie.

Rozwój szkolnictwa ludowego rozpoczyna się 
dopiero od roku 1859. Była to chwila marzeń dla 
Rusinów. W Rosyi czuć się dawał zapach wiosny po­
litycznej. Polacy żądać, poczęli szerszej autonomii, 
a pod wpływem tych żądań Rusini zaczęli nieśmiało 
podnosić głowę. Nie było tam mowy o prawach utra­
conych, o potrzebie samorządu, o szkole własnej; 
najśmielsi zaledwie przebąkiwać poczęli o tem, iż 
dobrze byłoby lud rusiński w szkółkach wiejskich 
uczyć w języku ojczystym. Wówczas to Kostomarow 
już był wprawdzie przerobił się na historyka rosyj­
skiego i pogodził się lojalnie z knutom, ale powa­
żną pracę prowadzili Łazarewskij, Kulisz, Biełozier- 
skij, kolo nich kupiła się gromadka sił młodych, Ku­
lisz wydal Bubuar rusiński — wszystko to jednak 
znikło, jak widziadło. Marzenia dostały w łeb obu­
chem,

W roku 1859 metropolita kijowski Izydor wy­
dał polecenie, ażeby we wszystkich miasteczkach i 
wsiach^ zakładano szkółki parafialne (cerkowno-pri- 
chodzkija szkoły), w których miano uczyć czytać, pi­
sać i reiigii.

Funduszów na to nio było żadnych. Polscy wła­
ściciele ziemscy dali pod szkoły ziemię, budulec 
i pieniądze, łudząc się nadzieją, że będą szkoły ru­
skie dla Rusinów, a tymczasem za te dary zbudo­
wano i obsadzono szkółki wiejskie z językiem wy­
kładowym rosyjskim. Założono je dla ogłupiania Ru­
sinów, dla przerabiania ich na Moskali, dla szerzenia 
nienawiści względem Polaków. Szkółki te istnieją 
dotychczas, zadanie swoje cywilizacyjne spełniają 
świetnie, z tą tylko różnicą, że na podtrzymywanie 
ich Polacy z własnej ochoty już nic dawać nie chcą, 
ale dają pod grozą przymusu i kar.

Wróćmy do owych szkółek parafialnych. Robo­
ta, rozpoczęta przez duchowieństwo rosyjskie,- w celu 
przekształcenia Rusinów na Moskali, poszła nader 
szybko. W ciągu jednego roku (1859) otwarto 385 
szkół, do których nie było ani nauczycieli ani pod­
ręczników. Każdy uczył z czego chciał, jak chciał — 
głównie popi i diaki — byle w „dobrym duchu44. Do 
1 stycznia 1861 było 1.036 szkółek i około 21.000 
uczących się. Na szczęście robota gładziej szła na 
papierze, niż w rzeczywistości; na gruncie było za­
ledwie połowę szkół i połowę uczniów. Pomimo to 
wszystko nio da się zaprzeczyć, że ilość szkół ludo­
wych rosła — a zatem idei państwowej stawało się 
zadość. Szkoła o takim charakterze nie.była w stanie 
wiele dawać; zamiast kształcić — wypaczała umysły. 
W szkole z nauczycielem łamało dziecko swój język, 
ażeby trochę moskicwszczyzny zdobyć, a wróciwszy 
do domu, mówiło językiem oiczystym. W ten sposób
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zdobywana odrobina światła, stawała się cuchnącym 
kopciem, który nieraz całemu życiu nadawał swoją 
barwę i zapach.

Jednakże szkolnictwo z tym samym charakte­
rem, bez przysposobionych pedagogicznie profesorów, 
i bez podręczników, postępowało naprzód. W r. 1866 
już było 1360 szkółek parafialnych i 43.626 dzieci. 
Liczba ta w r. 1896 dosięgła 2.827 szkół i 128.843 
uczących się. W r. 1877 ilość szkół, dosięgłszy cy­
fry 1.520 i 61.788 uczących się, poczęła się zmniej­
szać, aż dopiero ku końcowi dziesięciolecia 1886 r. 
dosięgła powyższej liczby, poczem następuje zwiększa­
nie się normalne. Upadek frekwencyi szkolnej da s ię , 
usprawiedliwić dwiema przyczynami: nieprawdzi­
wością wykazów statystycznych, o czom już poprze-: 
driio wspominaliśmy, i brakiem nauczycieli wiejskich.. 
Była to chwila uniesień socyalistycznych, kiedy cała 
młodzież rzuciła się do pracy nad ludem. Oczywiście 
rosyjska młodzież lub z Moskalami Rusini rzucili się 
do eksperymentów naci ludem rusińskim, a szkółka 
wiejska dostarczała do tego szerokie pole. Zaroiły, 
się po wsiach czerwone koszule, ale też wkrótce po- i 
lieya i żandarmerya poczęły je prześladować i wy-; 
łapywać. W ten sposób szkoły zostały bez nauczycieli,, 
a dziatwa bez światłych przewodników.

W takiem samem szybkiem tempie szedł rozwój < 
szkolnictwa w innych kierunkach. W r. 1874 po-! 
wstało w Kijowie trzecie gimnazyum, w 1883 czwarte, i 
1885 piąte. W r. 1870 otwarto gimnazyum żeńskie, 
(program niższego gimnazyum), 1871 kolegium Ga-! 
łagana, 1872 gimnazyum żeńskie na Podolu (w Ki- j 
jowie), w r. 1873 seminaryum duchowne w Rado-j 
myślu, 1879 szkołę rzemieślniczą w Kijowie, w 1896 j 
Humań otrzymał gimnazyum, przekształcone z niż-; 
szego; gimnazyum w Białej Cerkwi w r. 1873 prze­
kształcono na szkołę realną, a w r. 1890 powróconoI 
znowu do gimnazyum klasycznego. Nie mogę wyli-; 
czać tych wszystkich zakładów naukowych prywa­
tnych i publicznych, które wyrastały, jak grzyby po j 
deszczu. ‘

W ogóle szkółki elementarne na Ukrainie są; 
dwóch typów: parafialne i ministerstwa oświaty; pier-: 
wsze znajdują się pod opieką i kierownictwem du-.; 
chowieństwa, drugie— wyłącznie ministerstwa; pier-1 
wsze zakładają gminy, drugie — rząd. Szkółek pier-! 
wszego typu jest 1664, drugiego — 207; wydatki: 
państwa na pierwsze wynoszą 237.143 rs., czyli; 
około 142 rs. na jedną szkołę; na drugie 273.999 rs., 
czyli około 1.323 rs. na szkołę. Przy takim budżecie; 
nic dziwnego, że może postępować nie ogólne wy-; 
kształcenie, nic podniesienie poziomu naukowego i; 
moralnego w społeczeństwie, lecz jedynie — idea: 
państwowa. F. R. G. 1

(Z.) Holandya się cieszy, naród cały obchodzi,- 
wielkie święto. Ostatnia latorośl wielkiego rodu bo-1 
hatęrów, polityków, gospodarzy, ojców narodu, domu1 
Oranje, który zdawał się już gasnąć, dziewczę kró-i 
Icwskie odbyło My de Inhomste — swą joyeuse entree j 
do stolicy kraju — wśród bicia dzwonów z tysięcy; 
wieżyc odbyła się koronacya, przysięga królowej na, 
konstytucję, hołd przedstawicieli narodu na wierność.'

Najdcmokratyczniejszo zo społeczeństw Europy,1 
ze wspomnieniami najbardziej republikańskiemi, naj-; 
bardziej pąrtykularystycznemi autonomii gmin, cieszy 
się dziś, żo ma królowę, że ma dynastyę, że jeszcze 
z tej latorośli stanic na nowo może narodowy dom: 
królewski. Jak wieści niosą, radość jest bezgrani-' 
czna — cieszy się stary patrycyusz w pałacach 
S;Gravenhagi w willi wśród buschu i kwiatów, ban-, 
kier i kantorzysta na Dandraku czy Calyerstraacie 
amsterdamskim, mynherr, którego flotylla po wodach 
płynie a plantacye po koloniach mają przestrzenie. 
Schwarzenbergów czy Potockich, jak ostatni chłop 
wśród lnu i kapusty, łatający tamy i szluzy, czy, 
„wrona na gałęzi44, ów majtek Erazma w lesie ma­
sztów. Naród się cieszy.

Groziło wygaśnięcie narodowej dynastyi. Przy­
szło jak piorun. Wilhelm IIL miał z księżnej wir- 
tembergskioj trzech synów. Najmłodszy ginie dzie­
ckiem, starszego zabiera choroba sercowa, najstarszy 
dziedzic tronu używa życia, hula w Paryżu, gdzie 
księcia z domu Pomarańczy, wycieńczonego pustem 
życiem i rozpustą, zna każdy pauper bulwarowy i 
nazywa „księciem cytryną44, aż wycieńczony prince 
Citron ginie marnie. Był jeszcze brat króla Henryk, 
ten umiera w chwili, gdy się powtórnie ożenił, by 
ratować dynastyę. Rząd radzi staremu królowi, po 
stracie trzech synów, ożenić się na nowo w 62 roku 
życia, Holandya dostaje dziedziczkę tronu, zmienia 
prawo scahckie, córka będ&e królową..

ii



2 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 213 z dnia 8. września 1698.

Odtąd „Ons Wilhehninje“, nasza Wilhelmina 
jest własnością narodu, otacza ją cała miłość ruba­
szna, cała piecza i nadzieja demokratycznego naro­
du. Wyrosła smukła i dorodna, jak na matkę rodu 
przystało, śledzili każdą chwilę dziecka, cieszyli się 
każdym rysem charakteru, każdą anegdotą ze dwora
0 tej, co miała być przyszłą królową i powiedzieli: 
„to istna Oranje“, — o twardej główce, hardej i 
butnej, upartej a zacnej, o silnej woli a dobrem 
sercu. Więc dzisiaj jeden głos: „Leve Konigin Wil­
helmina*

Zrozumie to każdy, co pamięta, gdy zabrakło 
kropli krwi Jagiellońskiej. A dom Oranje, to w na­
rodowej służbie wyrósł i wysłużył tę miłość i przy­
wiązanie.

Kilka generacyi było samych bohaterów. W Am­
sterdamie wisi tam portret czterech braci „starego 
Wilhelma", — Jan, dyplomata, fundator akademij, 
szkół, ojciec hasła, że główną bronią przeciw nie­
woli i ciemności to szkoła i książka, — trzech in­
nych legio na polach walk, ostatni wielki Wilhelm 
legł pod nożem skrytobójcy innej wiary.

W i l h e l m  milczek, fundator unii królestwa 
sailitarnego z demokracją, obrońca ludu przed uci­
skiem szlachcica, czy spanoszonego buergera i tyra­
nii kołtuńskiej, popularny służbą dla ogółu, co mógł 
powiedzieć o sobie: „je serai toute ma me popu- 
laire“.

Wydarli wolność Hiszpanom, Francuzom, Au- 
stryakom, ciemnocie jezuickiej, z męczeństw i dymu 
stosów inkwizycyi, z krwawych pobojowisk i sądów 
doraźnych Alby na czele Hispaniardów, Saracenów, 
zaeiężnych żołdaków. Nowa latorośl, Wilhelm EH. 
Nassau-Oranje, ten „miecz Europy", bije „słońce" 
Francyi.

Tak się zrosło życie narodu z tą dynastyą, że 
trudno w dziejach rozdzielić. Świat się dziwił, jak 
z błota holenderskiego, z kąta bagien lub puszcz i 
piasków, wyrosła potęga światowa, miliardy złota, 
bogactwo nie garstki, ale narodu, floty, co zdoby­
wały na wszystkich częściach świata całe światy, 
jak buchało światło, nauka, sztuka, wszystkie blaski 
cywilizacji i dobrobytu. Zerwała się przeciw potę­
gom świata i zwyciężyła — mówiono occulta Bata- 
yiae ąuaedam vis.

A to był patryotyzm nie garstki ale wszystkich, 
poczucie wolności i ładu, poczucie potrzeby jednolitej 
komendy i poczucie wolności — poczucie, że na cele 
©jczyzny trzeba dać grosz ostatni. Ginęły całe rody 
na polach i wodach walk za ojczyznę — podatki na­
kładano na siebie takie, o jakich się nie śniło gdziein­
dziej— na rybie, na podanej do stołu misce ciążyło 
80 różnych opłat i danin — oświata obejmy wała naj­
szersze masy. Więc był rząd i wolność była — był 
wódz i żelazna ręka i poczucie wolności Hagskiego 
manifestu: „Gdy każdemu wiadomo, że poddani przez 
Boga dla książąt nie stworzeni, ale książęta dla pod­
danych". Była wolność myśli i Sp i noza .  Był Gro-  
t i us ,  co powiedział: „jedyna podstawa prawna wła­
sności— to praca". Było światło akademii i s z k o ł y  
l u d o we j ,  pierwszej gazety i zgromadzenia ludo­
wego. Było bogactwo narodu i ludu i była s z t uka .

Przyszły czasy gorsze, separatyzm partykula­
ryzmu, bunty i obstrukcja, liberum veto, była zasada 
nemine contradicente i wszystkie nieszczęścia. Koleje 
losów świata dały panowanie nad morzami innym 
mocarstwom, urosła Anglia, rośnie Ameiyka.

Ale została jeszcze wspaniała, mądra, bogata 
Ho l a n d y  a panią niemałą po świecie. Gdy jej ry­
walka niegdyś i jej pani i uciemiężycielka głupotą
1 ciemnotą, pychą i próżniactwem wyzyskujących 
hidalgów, ' H i s z p a n i a  traci resztki zdobytych świa­
tów, że ją  angielski mąż stanu nazywa „Christian 
mcrribund nation“, HolandjTa koronuje swą królowę 
jeszcze wielką panią.

A cóż j e s t  H o l a n d y a ?  Na żuławach pół­
nocno-zachodnich przestrzeń taka, jak t r z y d z i e s t u  
g a l i c y j s k i c h  powi a t ów,  ludność niewiększa 
jak p i ę ć d z i e s i ę c i u  g a l i c y j s k i c h  powi a t ów,  
a to kraj, co ma miliardy majątku narodowego, ol­
brzymi przemysł, kolonie dziś jeszcze w czterech 
częściach świata przestrzeni 2 milionów kilometrów 
a ludności Austro-Węgier, — to jeszcze żywa, po­
tężna, szczęśliwa kraina.

Szło niegdyś do nas holenderskie złoto za na­
szą pszenicę i maszty, za nasze płótno na żagle 
i smołę. Gdy umierała Rzeczpospolita, w chwili 
wielkiego Sejmu i konstytucji, mieliśmy w pośle 
holenderskim dobrego przyjaciela i doradcę. — Ży­
czymy Holendrom szczęścia — gdy dziś ostatnia 
O r a n j e  królową Niederlandów.

Wiadomości polityczne.
P o la c y  a  „ K rie g e rv e re in y “. W prasie 

niemieckiej wciąż jeszcze znajdujemy komentarze do 
znanej sprawy niefortunnego występu generała Spitza, 
który w mowie, wygłoszonej w Weissenfels, zalecał 
rugowanie Polaków z t. zw. Towarzystw wojackich 
(Kriegervereinów), a następnie w bardziej jeszcze 
niezręczny sposób usiłował naprawić błąd popełniony. 
Świeżo zajmuje się tern Koln. Żtg., która, streściwszy 
wyjaśnienie gen. Spitza, tak dalej pisze:

„Wierzymy chętnie generałowi, żetaki był sens 
jego* mowy. Usiłowania jednak Polaków, podejmowa­
ne ku obronie narodowości i języka ojczystego, są 
zupełnie uzasadnione i słuszne. W praktyce trudno 
będzie pociągnąć odpowiednią granicę między temi 
słusznemi usiłowaniami a agitacyami, scharakteryzo- 
wanemi jako zdrada stanu, ile że przy zaciętej nie­
nawiści między Niemcami a Polakami zbyt gorliwi 
„patryoci" zanadto bjdiby skłonni do denuncyo- 
wania najniewinniejszej agitacyi jako wielkopol­
skiej “.

Do tego głosu Kolońskiej gazety dodaje Dzim- 
nik Poznański, następującą trafną uwagę:

„Nadreński organ katolicki zdaje się przy­
puszczać, że istotnie zachodzi u nas także agitacya, 
pachnąca zdradą stanu. Tego dotąd nie stwierdzono 
u nas ani w jednjTm przypadku, a przecież proku­
ratorie w dzielnicach polskich pilnie śledzą każdy 
objaw opinii polskiej. Cała nasza agitacya zdąża 
tylko do obrony narodowości i języka ojczystego, 
odbywa się ściśle w granicach prawa i konstytucyi, 
a kto mimo to zarzuca Polakom chęci zdrady stanu, 
ten kłamie niegodziwie".

Dr. Jan Vasaty, o którego śmierci doniósł 
nam dziś telegram, był jedną z najwybitniejszych 
postaci wśród grona posłów czeskich. Sławę, a ra­
czej rozgłos swego imienia, zawdzięczał może nie 
tyle zdolnościom lub pracy, jak raczej krzykactwu i 
cechującej niemal wszystkie jego występy publiczne 
namiętności. Można o nim powiedzieć, że wśród po­
słów młodoczeskich był tern, czem później wśród 
niemieckich członków Rady państwa stał się Wolf. 
Gwałtowna i nieprzejednana nienawiść do Niemców, 
popchnęła go, podobnie jak wielu innych jego ro­
daków, do rusofllizmu. Dla caratu był pełen uwiel­
bienia, nic dziwnego przeto, że dla naszego narodu 
nie żywił sympatyi, a niesmaczne jego wycieczki 
przeciw Polakom, zgotowały naszej reprezentacyi 
•we Wiedniu nie jedną przykrą chwilę. Dawniej imię 
jego w Czechach cieszyło się większą popularnością, 
stał bowiem zawsze na najradykainiejszem skrzydle, 
a to, jak wiadomo, popłaca. Ostatnimi czasy po zer­
waniu solidarności z klubem młodoczeskim, liczba 
jego zwolenników znacznie zmalała. Solidarność tę 
zerwał przez namiętne wycieczki na rozmaitych zgro­
madzeniach wyborczych przeciw swoim kolegom Mło- 
doczechom, za co w październiku r. 1896 wyrzucono 
go z klubu.

Urodził się 10. sierpnia r. 1836 w Skronicach, 
studya odbył w Pradze, gdzie po skończeniu uni­
wersytetu w r. 1863 zdobył tytuł doktora praw i 
poświęcił się adwokaturze. Posłował najpierw na 
Sejm czeski, a od r. 1879 zasiadał także w Radzie 
państwa. W Sejmie ^należał do najzagorzalszj^ch 
przeciwników Riegera, którego politykę zwalczał na 
każdym kroku i posunął się nawet do tego stopnia, 
że na pewnem posiedzeniu Sejmu nazwał sędziwego 
przewódcę Staroczechów zdrajcą. W Radzie pań­
stwa i delegacyach występował przeciw trójprzymie- 
rzu, wskazując jako jedyną drogę dla Austryi sojusz 
z Rosyą.

Finlandya. otrzymała — jak wiadomo — no­
wego generał-gubernatora. Jest nim generał-adjutant 
Bobrikow. Urodzony w roku 1839 przechodził dotąd 
kary erę wjdącznie wojskową, a przeważnie bjd sze­
fem sztabu różnych oddziałów wojsk, a w końcu był 
szefem sztabu wojsk gwardyjskich i petersburskiego 
okręgu wojskowego.

Ciekawe, a znamienne dla Finlandyi są głosy 
prasy rosyjskiej o tym nowym gubernatorze. Now, 
Wrernia wyraża przekonanie, „że Finlandya rządzona 
twardą a wprawną ręką generała Bobrikow a, będzie 
drogą reform doprowadzona do pożądanej łączności 
z Rosyą".

Co zaś do reform, „które wskazuje samo ży­
cie", to Now. Wremia wymienia w pierwszym rzę­
dzie reorganizacyę senatu finlandzkiego, z wprowa­
dzeniem do niego języka p a ń s t w o w e g o, oraz 
reorganizacyę armii finlandzkiej i ujednostajnienie 
służby wojskowej z zasadami, obowiązująeemi w ce­
sarstwie.

Mosk. Wiedom. cieszą się nadzieją, że „Fin- 
landczycy skorzystają z danej im sposobności wyrze­
czenia się wszystkich błędów, szczerze i otwarcie 
wkroczą na drogę najściślejszej łączności z Rosyą, 
jako ze wspólną dla nich Ojczyzną".

W treści reskryptu carskiego do Bobrikowa 
widzi ten dziennik wskazówkę i dla innych kresów 
państwa, których ludność „bałamucona powoływaniem 
się na niepodległe W. księstwo Finlandzkie, teorya- 
mi o unii osobistej, o podwładności tylko cesarzowi 
Rosyi, ale o zupełnem odosobnieniu od Rosyi*.

Swiet zupełnie godzi się z tern, co piszą Mosk. 
Wiedom., życzy powodzenia generałowi Bobrikowi i 
dodaje : że „zupełna łączność z Rosyą jest jednym 
z warunków pomyślności i dobrobytu Finlandczyków".

Dla Finlandyi — jak widać z powyższego — 
otwiera się ładna perspektywa. Dzieje Królestwa mo­
gą być dla niej bardzo pouczające.

Głos z kraju.
(W  sprawie ludowej).

Ostatnie wypadki i wywołany nimi stan wy­
jątkowy, obudziły bardzo ożywioną dyskusyę w na- 
szem dziennikarstwie. Zabierały głos wszystkie stron­
nictwa, wszystkie ich odcienia — zabierają głos 
tacy, którzy do żadnego stronnictwa nie należą.

Czytając te wszystkie artykuły, które jak fale 
po minionej burzy marszczą jeszcze powierzchnię co­
dziennego życia, a z których każdy zapisuje najroz­
maitszego rodzaju lekarstwa na chorobę społeczną, 
nasuwa się mimo woli stare przysłowie o tym bie­
dnym zającu, co go wśród przyjaciół psy zagryzły.

Aby znaleść środek na tę wiecznie jątrzącą się 
ranę, popychającą lud do rozpaczliwych karjTgodnych 
czynów, t. j. nędzę, trzeba wśród tego ludu nie być 
objektywnym widzem lub prowodyrem dla zaspoko­
jenia próżności, l e cz  z ni m żyć i czuć,  a pa ­
t r z e ć  s i ę  n i e  ok i em d o k t r y n e r a ,  l e c z  ws pó ł ­
t o w a r z y s z a  ni edol i .

Chełpi się poseł Daszyński, że przewodzi kro­
ciowym masom robotniczym, zaś poseł ks. Stojało* 
wski nazywa się z przechwałką przewódcą najsilniej­
szej według jego zdania partyi ludowej. Obaj wska­
zują na zwycięstwa, które odnieśli na polu polity- 
cznem przeciw już i tak ku upadku chylącej się 
partyi zacofanych stańczyków. Cóż za korzyść realną 
jednak osiągnęły z tych zwycięstw masy, którym ci 
ludofile przewodzą? Czyż zdobycie w Sejmie i Ra­
dzie państwa kilku krzeseł poselskich poprawiło bo­
daj cokolwiek opłakane stosunki ekonomiczne, czy 
podniósł się bodaj o 1% stan oświaty^ ludowej? Nu 
te pytania można śmiało dać odpowiedź przeczącą.

Niechaj mnie jednak nikt nie posądza, jakoby/u 
może uważał przyznanie ludowi wszelkich swobód 
konstytucyjnych i pełnych praw wolnych obywateli 
państwa, jako coś dla ludu zbędnego lub nawet — 
jak to partya zacofanych utrzymuje, wprost szkodli­
wego. Przeciwnie, uważam to jako nieugiętą, żadni 
reakcyą — nawet taką, na jaką się obecnie w Au­
stryi zanosi, nie dającą się powstrzymać konieczno­
ścią, wynikającą z rozwoju społecznego, lecz rozwo­
ju naturalnego, nie gorączkowego. Taki zdrowy, natu­
ralny nie sztucznie przyspieszany rozwój może tylko 
nierozłącznie i konsekwentnie postępować w parze 
z oświatą i z rozwrojem ekonomicznym.

Rozumna, na zasadach z potrzeb życia ludu 
wywnioskowanych, oparta o r g a n i z a c y a  d l a  ce­
lów e k o n o m i c z n y c h  może więcej zdziałać do­
brego dla ludu, aniżeli ta, kosztem tylokrotnych 
ofiar ludzkiego życia, oraz roznamiętnienia i z ni- 
uczciwej agitacyi wynikającej demoralizacyi ludu.* 
garstka wybranych posłów.

Jedną z takich organizacyj jest znana jh* 
ogólnie kasa Reiffeisenowska, która u nas niestety 
dopiero jest w kolebce. Lecz ważniejszą jeszcze 
tej instytucyi byłaby o r g a n i z a c y a  To w*1' 
r z y s t w  k o n s u m c y j n y c h  w p o ł ą c z e n i  
z k ó ł k a mi  r o l n i c z e  mi ,  oparta na warunkach* 
któreby ludowi były jak najprzystępniejsze i najwR' 
cej jego sposobowi życia odpowiadające.

Wiadomem jest każdemu, kto z ludem iu’|  
styczność, w jaki sposób najczęściej odbywa się wśjf 
ludu wyzysk lichwiarski. Chłop, potrzebujący ki®, 
guldenów już to na zaspokojenie wiecznie głodu# 
molocha fiskalnego, już też na Inne niezbędne Ł  
trzeby życia, albo za bezcen sprzedaje żydowi niC„ 
ostatki ziarna, lub innych produktów, które p# ‘ 
na wagę złota od tegoż samego żyda już to iń‘ 0(] 
siew, już to na chleb kupuje, lub też pożycz* tu 
niego gotówkę. Skoro jednak nadchodzi termin 
tej pożyczki, żyd nibyto nie chce dłużej czekać, ^  
w końcu, otrzymawszy jako procent ćwierć żyta* \  , 
pewną ilość drobiu, a na większe sumy i cielę*.%i 
jednokrotnie wartość połowy pożyczonego kap1:'!.,, 
dosięgające, lub nawet przewyższające, daje się 
gać i termin zwrotu przedłuża, by po tym tern|‘ j 
znów taki sam proceder powtórzyć. Procentami«  
cłiłop nieraz trzy, Cztery, a nawet i więcej r&zyh, 
pożyczony kapitał zapłacił, lecz ponieważ nie 0.^0 
cii go w dźwięczącej monecie, więc ciągle 2$  
jeszcze dłużnikiem.

A ile to drogiego czasu chłop marnuje, W  
lub jadąc na targ z błahą nieraz drobnostką, o d ­
sprzedanych kilka jaj, trochę zboża lub drolfił* ci°! 
kupić znowu takich drobnostek, którychby DalĜ jK, 
wyposażony i bez wyzysku prowadzony kr {li; 
wiejski powinien mu dostarczyć. P ro tom  
nie może się chłop przemódz, ażeby 
przechodząc koło karczmy, o nią nie zawam&1  ̂
nieraz ostatki ze sprzedaży uzyskanego grosza ni 
zostawił. Są to dwa najdotkliwsze wrzody tj. lichw? 
i demoralizacya, objawiająca się lenistwem i pijaństwem 
przeciw którym jaknajradykalniejszych trzeba uźy 
środków.

Lekarstwem na ten opłakany stan rzeczy 
loby zakładanie spółek, mających za cel urząd) 
kramików wiejskich, we wszystkie dla włościami 
niezbędne artykuły zaopatrzonych, w połączeniu 
sprzedażą produktów gospodarczych i z pośreduictwe 
pracy. Spółka taka winna być dla celów spożywcy 
kredytowych a mianowicie w ten sposób zorganij
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^ana, ażeby nie pieniądz, lecz produkta rolne i wy­
twory gospodarstwa wiejskiego były głównym clc- 
to&ntem obrotowym. Powinna być niejako uczciwym 
Pośrednikiem zbytu dla włościan a zarazem źródłem 
ta&iego kupna wszelkich artykułów, jakich włościań- 
stvvo potrzebuje, oraz łącznikiem uczciwego handlu 
Między miastem a wsią. Organizacya ta  powinna 
obejmować i dział oszczędnościowo-kredytowy.

Tak kupno, jakoteż udziały włościańskie, wre- 
?2eie zwroty i procenta od udzielanych drobnych po- 
%czek powinny w ten sposób być ułatwione, iż przyj- 
toowanoby °d nich zamiast pieniędzy, produkta rolne, 
habiał, drób, lub też pracę.

W ten sposób zorganizowana spółka mogłaby 
Sl§ stać duszą każdej wsi, szkołą oszczędności i za­
cności włościan i skupić w sobie całe życie wło­
ściańskie. Na jesień byłaby spółka kasą oszczędności, 
?a wiosnę zaś, mając nagromadzone zboże po cenach 
Miennych, byłaby spichrzem zapomogowym, kasą 
liczkową, zaopatrującą włościan po cenach tanich 
M  to w drodze sprzedaży, lub też tytułem zaliczki 
w fciarno potrzebne na zasiew, lub też i na cbleb 
^  ciężkim przednówku.

W tych kilku słowach rzuciłem ogólny zarys 
urganiżacyi, nad którym powinnoby się zastanowić 
Ptzewszystkiem Stowarzyszenie Kółek rolniczych, 

najbliżej z powyższą organizacyą spokrewnione 
1 %śl tę jak najrychlej w czyn wprowadzić.
. . Byłaby to doniero jedna połowa pracy, jaką  by
p? ĵąć należało dla podniesienia ludu. D rugą połową 
1110 mniej ważną a może nawet i ważniejszą od
pie*Wszej, jest zreformowanie oświaty ludowej. Całe 
Chowanie i wykształcenie młodzieży włościańskiej 
Ninno być jak najpraktyczniejsze, z uwzględnieniem 
•%> przyszłego zawodu. To też naukę w szkołaeh 
^jskich podzielićby należało na dwa działy. Dział 
^Cmentarnego wykształcenia teoretycznego i dział 
jnj-ktyezncj nauki postępowego gospodarstwa rolnego
} Przemysłu domowego. Dział wykształcenia ele- 
, ^tarnego obejmowałby, tak jak dotychczas,, sześć 
> . codziennej nauki obowiązkowej. Zaś w miejsceuziff* *, nauki uzupełniającej, która w1 rzeczywi­
ści iluzoryczną tylko korzyść przynosi, (co każdy 

.^czyciel wiejski potwierdzić może), powinno się 
r^ądzać praktyczne kursa rolnicze. Oprócz tego Wy- 

krajowy powinien się starać jaknajwięcej za- 
,adać szkół zawodowo przemysłowych, ażeby przez 

^ograniczony podział roli pozbawiony egzystencyi 
proletaryat wiejski, mógł sobie przemysłem domo- 

dopomagać. Pośrednikiem w sprzedaży tych 
grobów przemysłu domowego byłoby znowu poprze- 
lio omówione Stowarzyszenie.

W sprawie wybryków wojskowych.
(Głos szlachcica z Niczławn). 

nrze 207 Słowa Polskiego czytałem dwie ko- 
. Pondencye, opisujące wypadki" samowoli wojsko- 
^ch. Czytając takie wieści, wierzyć się doprawdy 
hW 5 że ży.iemy w wieku 19, w którym przecież 
sD a ł ^  praw zastrzeżon^ Jest dla wszystkich warstw 
^  eezeóstwa zarówno. Kasta ludzi, noszących sza- 

ma widocznie osobne prawa i przywileje, kiedy 
takie wybryki uchodzą płazem, 

hjrjo ®mutnem to jest i oburzajacem, by dziś nie 
w  .si§ pewnym zdrowia i życia w takich miejsco- 
i5ótyClach> w których załoguje wojsko. Nie ma wyra- 

°kreślenie zajścia w Kołomyi. Jak nazwać 
!$tU; iw a n ie  takiego pana wojskowego, który napa- 

spokojnie idącego obywatela, znieważa go czyn- 
W r,5 Potem chwali sie w kawiarni. iakbv mirWnó

^  ci • yków? Spokojni obywatele państwa, płacą- 
,łlaCî Ż̂ ° zapracowany grosz w podatkach na utrzy- 

6 armii, mają prawo żądać zadośćuczynienia i 
W ć .obr°oę przeciw wybrykom żołnierskim. Prze- 
P ^ .enAem wojska, jest obrona kraju i walka nie- 
%iCi ,i6łmi na P°lu a nie walka z spokoj-

0hywatełami miast i miasteczek.
okupowa- 

Dzi-

vT.,J micŁftb i
"JlH , znajdujemy się przecież w kraju okt 

In ."olnym i rządzonym konstytucyjnie,
(k-1 się wydaje pobłażliwość publiczności cywil­

n ą .  miej scowości, w której się takie fakta zda-

V z e nh Watele P°winni niedwuznacznie dać uczuć 
* sW ,! l  sfe/ om wojskowym, a postępowanie swoje 
" S i “r™  “o tychże równą miarką odmierzyć. Po- 

i tak nSlę do komea(Jy borpuśnej, do namiestni- 
r S ś ć  » * g0 ządać zadośćuczynienia, aż sprawie- 
? V 0 «!!, wymierzoną. Przykładne ukaranie 
flSle i,!*)’ Podziała uspakajająco na resztę i oby- 
S k S  m0gh • swobodnie chodzić po ulicach.
t > a  ta k l fT f  “16 d1osyć rmoŻDa Pn^ziękować, że 

1 podaJe do wiadomości ogółu ezy-

Sposób płacenia podatków.
4» Pr7«aim^ ei ny nastęPujące pismo:

n niedawnym czasem zaprowadzono w całei 
a więc i w naszym kraju płacenie podatków

za pośrednictwem p o c z t o w e j  k a s y  o s z c z ę d n o ­
ś c i ;  to też publiczność;'- zaczyna la w coraz wzrasta­
jącej mierze korzystać z tego prawdziwego dobro­
dziejstwa, gdyż ujęto jej tem iście europejskicm urzą­
dzeniem przymusu ciśnięcia się do biur urzędów po­
datkowych i czekania tam godzinami calemi, aż przyj­
dzie na płacącego, kolej. Lecz widocznie nasz biu­
rokratyzm sam się przeląkł udzielonej „kontrybuen- 
tom“ koncesyi i popuszczania im cugli — albowiem 
krajowa dyrekeya skarbu we Lwowie wydała tymi 
dniami rozporządzenie, znoszące wręcz możność pła­
cenia podatków za pomocą czeków pocztowych, gdyż 
nakazuje: „iż k o n t r y b u e n c i  ma j ą  p r z y  p ł a ­
cen i u  p o d a t k u  d o r ę c z o n ą  sobi e  k a r t ę  upo­
m i n a j ą c ą  o d d a w a ć  w u r z ę d z i e  p o d a t k o ­
wym",  co oczywiście z użyciem pośrednictwa poczto­
wej kasy oszczędności pogodzić się nie da.

Zresztą, z powodu, że powyżej przytoczone 
rozporządzenie nie zawiera żadnego rygoru na wy­
padek nieprzynoszenia kart upominających, ciekawem 
jest, jak się da wprowadzić w praktykę ten nowy 
„szymel" biurokratyczny, gdyż nie spodziewam się, 
żeby urzędy podatkowe zawracały do domu „kontry- 
buenta", przychodzącego z pieniądzmi, lecz bez karty 
upominającej.

C a s s a s  © d l i a e w i ć
. Warunki przedpłaty w nagłówku.

Prosimy o wyraźne- wypisywanie 
zwisl&a, i pocEty.

Dotychczasowi prenumeratorzy bardzo 
nam ułatwiają wysyłkę, jeżeli ną przekazach 
nalepiają a d r e s y  o p a s k o w e .

Kronika miejscowa.
Lwów, 7 września.

Jutro :
8 września. Czwartek, Narodzenie NMP.
Marya się r*pzi Jaskółka odchodzi.

—  Wschód sr 1 o godzinie 5 minut 34, zachód o 
godzinie 6 minut 20.

—  Dnia tego r. 1514, Pobicie Moskwy nad rzeką 
Kropiwną przez Konstantego Ostrogskiego. —• 
1831 r. Upadek Warszawy. — 1863 r. Ks. Kon­
stanty namiestnik wyjechał z Warszawy.

—  O godz. 9 rano w katedrze obrz. orm. nabożeń­
stwo jubileuszowe ks. arcybiskupa Isaaka lsa- 
kowicza. —  O godz. 11 obchód jubileuszu w ra­
tuszu.

— O godzinie siódmej wieczorem w teatrze letnim: 
„Zbójcy".
Pojutrae:

. —  9 września. Piątek, Gorgóniusza m.
—  Wschód słońca ó godz. 5 ruin. 35, zachód o godz. 

6 minut 18.
—  Dnia tego r. 1596. Śmierć Anny Jagiellonki, żo­

ny Stefana Batorego* —■ 1814 r. sprowadzenie 
do Warszawy zwłok ks. Józefa Poniatowskiego.

—  Przedstawienia w teatrze nie ma.
Ks. arcybiskup Isakowicz ogłasza nastę­

pujące pismo:
„Celem uczczenia 50-letniego jubileuszu mego 

kapłańskiego, obywatele ormiańscy bukowińscy, ko­
chani dyecezyanie moi, złożyli 1067 złr. na bursę bie­
dnych katolickich chłopców, pod mojem imieniem od 
paru lat w Czerniowcach istniejącą,, która pod świa­
tłym, gorliwym kierunkiem kochanego mego kanonika, 
proboszcza w Czerniowcaeh, ks. Kasprowicza, pięknie 
się rozwija i w roku bieżącym 50 z górą uczniów do 
szkół publicznych posyła, a przedewszystkiem w świę­
tych zasadach wiary naszej świętej rzymsko-katolickiej 
wychowuje. Za ten piękny, szlachetny uczynek miło­
sierdzia chrześcijańskiego, który dla wielkiej pociechy 
serca mego najpiękniej uczcił moje złote gody kapłań­
skie, dziękuję najserdeczniej moim najukochańszym 
dyecezyanom. Błogosławię im całą duszą moją i proszę 
Boga, by im w Swej dobroci raczył przymnażać coraz 
więcej środków do wykonania tak * chlubnych, szlache­
tnych czynów, którymi się najlepiej zasługują wobec 
Boga, Kościoła i Ojczyzny., Cześć i błogosławieństwo 
Boże szlachetnym ofiarodawcom!

f  Isaak Mikołaj Isakowicz, 
Arcybiskup lwowski orm. katol.“

Z Kółek rolniczych. Porządek dzienny obrad 
XIV. walnego zgromadzenia, które odbędzie się w dn. 
27 i 28 września 1898 we Lwowie.

1. Zagajenie zgromadzenia. 2. Sprawdzenie wy­
boru delegatów „Kółek rolniczych". 3. Odczytanie pro­
tokołu z ostatniego zgromadzenia. 4. Sprawozdanie za­
rządu głównego z czynności Towarzystwa za rok 1897. 
6. Wniosek zarządu głównego na zmianę statutu To­
warzystwa. 7. Wybór 2 członków zarządu głównego 
w miejsce pp.: dr. Miczyńskiego i ks. kanonika Len­
kiewicza (§. 22. statutu). 8. Wybór komisyi rewizyjnej 
(§. 30. statutu). 9. Sprawozdanie zarządu głównego 
o wnipskach przekazanych zarządowi głównemu do 
załatwienia przez XIII. Walne zgromadzenie. 10. Wnio­
ski nadesłane do zarządu głównego w myśl §. 32. 
statutu.

„Komitet przyjęcia" członków zjazdu odbył wczo­

raj pierwsze posiedzenie, na którem po omówieniu;
ogólnych zarysów programu, podzielono się na trzy ko­
rni sye, kwaterunkową, gospodarczą i ogólną rozrywkową* 
(Teatr, panorama Racławicka', fotograficzno zdjęcia; 
zjazdu).

Komisye rozpoczęły natychmiast prace przygoto­
wawcze, tak że w przyszłym tygodniu otrzymają człon­
kowie walnego zgromadzenia szczegółowe progfamy 
zjazdu wraz z legitymacyami, uprawniającemi do ko-! 
rzystania z przyznanego zniżenia cen jazdy koleją.

Dalsze posiedzenia i obrady poszczególnych ko­
misyi odbywać się będą w lokalu głównego zarządu 
Kółek przy ul. Wałowej pod 1. 3.

Porządki pocztowe. Jeden z czytelników Sło-\ 
wa zapytuje za naszem pośrednictwem dyrekcyę pocztj 
i telegrafów we Lwowie, dlaczego dotychczas nie ra­
czyła ani słowem odpowiedzieć na jego zażalenie udo-1 
kumentowane, iż telegram nadany o godz. 11 rano; 
w Ostrowie pod Tarnopolem dopiero drugiego dnia o 11' 
rano w Krasnem (bezpośrednie połączenie) adresatowi 
odległemu od telegraficznego urzędu o 100 kroków, do-' 
ręczony został?

Obłąkaną kobietę otaczały wczoraj około 8 
wieczorem w ul. Halickiej tłumy uliczników, drocząc 
ją i drażniąc złośliwie. Po długich poszukiwaniach i 
nawoływaniu zjawił się stróż bezpieczeństwa, którego 
spokojna interweneya nie odniosła skutku, rozpędzeni 
ulicznicy zbiegali się bowiem za chwilę ponownie,' 
czem rozdrrażniona kobieta rzuciła się w iłum, rozdzie-| 
łając rzęsiste policzki w lewo i w prawo. Akcya ta; 
okazała się skuteczniejszą, tłum rozpierzchł się, a bie­
dna obłąkana weszła do domu.

Ciężkiego okaleczenia doznała wczoraj w no­
cy akuszerka Bronisława Schmidt, zamieszkała przy 
ul. Janowskiej pod 1. 82. Uderzywszy ręką w okno,' 
przecięła sobie o rozbite szkło rękę. Skaleczoną odwie­
ziono do szpitala powszechnego.

Kronika krajowa.
Z żółkwi donoszą nam: Z powodu uroczystości 

odsłonięcia pomnika króla Jana Sobieskiego we Lwo-I 
wie w dniu 18 września b. r. zapowiedziana na tenżej 
dzień uroczystość poświęcenia Sokolni w Żółkwi odbę­
dzie się dopiero w dniu 25 września br.

Uroczystość tę poprzedzi Festyn ludowy, któryj 
się odbędzie dnia 11 września b. r., na Wałach kró-i 
lewskich.

Program uroczystości poświęcenia gmachn „So-; 
koła" w Żółkwi jest następujący: O godz. 11 uroczy-j 
ste nabożeństwo w kościele farnym. Po nabożeństwie! 
pochód do gmachu „ Sokoła11. O godz. 1272 w polu-! 
dnie poświęcenie gmachu i uroczysty poranek. O godz.i 
172 wspólny obiad (zgłoszenia na obiad przyjmuje naj-| 
dalej do dnia 22 września bm. druh prezes Borcwski),; 
P godz. 6 uroczysty wieczór.

Komisya obchodowa wraz z rozprawą cks-; 
propryacyjną dla projektowanej budowy strażuic rnuro-; 
wanyćh między stacyami Jaremczem i Mikuliczynem; 
na linii kolei Stanislawów-Woronienka w gminach Jam-j 
na i Mikuliczyn odbędzie się dnia 5 października b. rj
0 godz. 12 w południe.

Z Tarnowa piszą do nas: Jak przepełnione! 
są nasze szkoły średnie nietylko w miastach stołecz­
nych, ale i w prowincyonalnych, dowodem tego gim-; 
mnazyum w Tarnowie. Do tego zakładu przyjęto z po-i 
czątkiem bieżącego roku szkolnego 764 uczniów, z ty chi 
równo 200 do klasy I. Liczba uczniów w gimnazyum! 
tarnówskiem zwiększyła się w porównaniu z ubiegłym) 
rokiem o 60, mimo, że w miejscu jest . szkoła realna
1 że do I. klasy tejże szkoły przyjęto w bieżącym ro­
ku 60 uczniów. Wobec takiego wzrostu frekweneyi, nie’, 
wystarcza dotychczasowa liczba paralelek (7) w gim-| 
nazyum; to też nie ulega wątpliwości, że Rada szkol­
na krajowa pomnoży liczbę klas równorzędnych w tymj 
zakładzie i -usunie przepełnienie, tamujące prawidłową, 
i skuteczną pracę w szkole.

Nieszczęsny wypadek. Z Ożydowa donosi; 
korespondent, o następującem sinutneni zdarzeniu:..

W poniedziałek, duia 6 bm, przy wybieraniu sgu-j 
tru na drogę, naprzeciw cerkwi, oberwał się podkop' 
i ziemia zasypała jednego chłopca, oraz dwie dziew-! 
czyny. Pomimo najenergiczniejszej pracy po pół godzi-;. 
nie wydobyto już tylko trzy trupy.

Arcgancya niemiecka. Z Cieszyna piszą do; 
N. Reformy:

„W zastępstwie ojca przyszedłem w sobotę 27' 
sierpnia . do miejskiej kasy oszczędności w Cieszynie 
zapłacić dług intabulowany. Przyrzeczono mi przesłać! 
za dwa dni pokwitowanie. Czekamy dwa dni, nareszcie 
od soboty dó piątku (2 września) —  pokwitowania nie! 
ma. Ponieważ ojciec parcelę, na której dług intabulo-i 
wany był zapisany, sprzedał na rzecz kopalni i takową) 
bez w ielk ich  długów i ciężarów czystą miał oddać,'! 
więc przyjeżdżam znów w zastępstwie ojca 2 września! 
do Cieszyna do kasy oszczędności i tak mówię (doslo-j 
wnie): -yProszę o pokwitowanie za zapłacony dług i u-; 
tabubwany. Przeszłą sobotę byłem tutaj i powiedziano') 
mi, zc za dwa dni otrzymam pokwitowanie". —  Ka-j 
syer poznaje mię i odpowiada: „Jutro". Ja mówię:) 
„No, to dobrze. Zajdziemy sobie zaraz jutro po to na 
pocztę, ponieważ tego bardzo potrzebujemy" -— a ka-; 
syer na to po niemiacku: „ Uebermorgen nicht morgen 
werde ich ihm das schicken. Gehen Sie nach Gali- 

nic}lt Galizien! Die v&rfluch~,

litrowa t y l k o  1  z ł r .  2 5  e iL„
PirUóp.-; 'vięc bez 
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przewyższa dobrocią i czystością wszystkie do-, 
tychczas znane Dereniowki i Ratafie, a kosztuję 
i  l e p s z ą  od wyrobów innych fabryk. —! 

-  B Ł y m e k  1*
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ten Pollacken... Gehen Sie fort... ich lasse Sie hinaus- 
werfenu. Wszyscy obecni urzędnicy kasy to słyszeli a 
ja powiedziałem, że będę gdzieindziej prawa szukać 
i odszedłem. Podaję ten szczegół bez dalszych komen­
tarzy w dosłowuem brzmieniu do publicznej wiado­
mości*.

Z za kordonów.
Kroniczka warszawska. Tutejszy adwokat 

przysięgły Wiktor Piątkowski, uzyskał zatwierdzenie 
projektu przepisów dla otwarcia szkoły dramatycznej 
przy tutejszych teatrach rządowych, która w tym roku 
będzie otwarta. Szkoła składać się ma z dwóch kur­
sów. Na pierwszym wykładane będą: teorya i praktyka 
wymowy i deklamacyi, mimiki i plastyki, charaktery- 
zacyi i kostyumerstwa, śpiew, tańce, literatura drama­
tyczna, oraz teorya sztuki scenicznej. Na drugim kursie 
będą przedmiotem wykładów: praktyka sztuki sceni­
cznej i studyowanie ról z klasycznych dramatów i tra- 
gedyi, oraz w ogóle z wybitnych utworów dramaty­
cznych. Opłata roczna wynosić będzie 60 rubli. Koń­
czący szkołę będą otrzymywali świadectwa i dyplomy, 
nadające prawo występów na scenie warszawskiej. 
Szkoła pozostawać będzie pod bezpośrednim nadzorem 
dyrekcyi teatrów warszawskie]), która oświadczyła ró­
wnież gotowość dawania od czasu do czasu widowisk 
teatralnych na pomnożenie funduszów szkoły.

Do politechniki przyjmowani będą, o ile starczy 
miejsca w laboratoryach, także wolni słuchacze za pół­
roczną opłatą 10 rubli od jednego wykładu. Opłata za 
więcej przedmiotów nie może przenosić 50 rubli pół­
rocznie.

Kroniczka poznańska. Paraliżem rażony zo­
stał w niedzielę 4 b. m. tutejszy nauczyciel I. szkoły 
miejskiej Bruno Priewer. Zmarły, licząc 52 lat, nale­
żał do tych nauczycieli, którzy, będąc pochodzenia nie­
mieckiego, uważają za konieczne przyswoić sobie język 
dzieci i ich rodziców. To też nieboszczyk władał języ­
kiem polskim tak dobrze, jak niemieckim. Będąc w 32 
roku urzędowania, z czego na Poznań przeszło ćwierć 
wieku przypada, nauczał już drugie pokolenie, ciesząc 
się sympatyą uczniów.

Tutejsze bractwo strzeleckie ukończyło w sobotę 
tegoroczne strzelanie żniwne. Ogółem wzięło udział 
w strzelaniu do tarczy królewskiej 96 członków, mniej 
niż w roku zeszłym. Najlepsze strzały dali Polacy. 
Wczoraj proklamowano w sali strzeleckiej na Miaste­
czku króla żniwnego i dwóch rycerzy. Królem został 
mistrz siodlarski p. Laube, pierwszym rycerzem fa­
brykant cholewek p. Korcz, drugim rycerzem mistrz 
krawiecki p. Szynkowski. Proklamacyi dokonał starszy 
Bractwa p. Specht, właściciel składu broni.

Komisya kolonizacyjna zakupiła znowu dobra ry­
cerskie Recz, pod Janowcem położone, od barona Se- 
her-Tossa. Wysokości ceny kupca korespondent Pose- 
nerki nie wymienia.

„W interesie służby* przeniesiony został urzę­
dnik kolejowy p. Różański ze Śremu do Rosenberga 
w Hanowerze.

literackie, naukowe i artystyczne.
Repertuar teatru letniego:
We środę 7 bm. „Odgrzewana miłość*, komedya 

w 4 aktach Żegoty Krzywdzica.
We czwartek 8 bm. ostatnie przedstawienie w le­

tnim teatrze: „Zbójcy*, tragedya w 5 aktach Schillera.
WT piątek 9 bm. przedstawienia nie będzie.
W sobotę 10 bm. pierwsze przedstawienie w tea­

trze hr. Skarbka, po raz pierwszy „H. K. T.*, dramat 
w 4 aktach L. German a.

W niedzielę po południu o godzinie 3 Ł/2 „Popy- 
chadło*, sztuka w 4 aktach Szutkiewicza.

Wieczorem o godz. 7Vs po raz 10-ty „Dwaj ur- 
wisze*, sztuka w 5 aktach, 8 odsłonach Piotra De- 
courcelle, tłóm. Zygmunta Sarneckiego.

W7 poniedziałek po raz 2-gi „H. K. T.“, dramat 
w 4 aktach L. Germana.

Preparacye do Demostenesa mów olintyjskkh, 
ułożone przez profesorów Kornela Fischera i Hen­
ryka Kopię, wyszły z druku nakładem autorów. Jest 
to bardzo pożądany nabytek dla młodzieży szkolnej, 
który z pewnością ułatwi jej i umili lekturę znakomi­
tego greckiego oratora.

P. Stanisław Sienkiewicz, Lwowianin, osta­
tnimi laty tenor opery warszawskiej, znany także pu­
bliczności lwowskiej z występów w teatrze Skarbkow- 
skim — bawi od trzech miesięcy na studyach w We- 
necyi. P. Sienkiewicz otrzymał wiele korzystnych pro- 
pozycyj do pierwszorzędnych teatrów, między innymi 
także do Ameryki na trzy lata.

Na pomnik Mickiewicza we Lwowie złożyło 
v/ naszej Admiuistracyi: Towarzystwo zaliczkowe w Ka­
łuszu 20 zł.

W ydział Tow. wzaj. pom. uczestników  
powstania polskiego w r. 1863/4 zaprasza członków 
Towarzystwa do wzięcia udziału w obchodzie jubile­
uszowym ks. arcybiskupa Issakowicza w dniu 8 wrze­
śnia. Miejsce zebrania się w lokalu Towarzystwa o godz. 

rano punktualnie.
P. Marya Niedzielska, znana zaszczytnie 

nauczycielka języka włoskiego, powróciła z wakacyj 
letnich i udziela lekcyj w hotelu Francuskim II. pię­
tro nr. 44.

Ruch ludności we Lwowie w tygodniu od 21 
do 27 sierpnia b. r.

P r z y r o s t :  Urodzonych żywo 30 pici męskiej 
23 płci żeńskiej, —  razem 58; nieżywo urodzonych 9.

U b y t e k :  Zmarło pici męskiej 45, żeńskiej 32, 
razem 78, po odtrąceniu z tego obcych w liczbie 9, 
zostaje ubytek 69.

We d l e  w i e k u  rozdzielają się zmarli, jak nastę­
puje: W 1 miesiącu zmarło 17 dzieci, w 1 roku 32, 
od urodzenia do 5 lat 45, od 5 do 15 lat 2, od 15 
do 30 lat 7, od 30 do 50 lat 13, od 50 do 70 lat 
7, nad 70 lat 4 osób.

P o w o d y  ś m i e r c i :  Chorobliwość wrodzona 5, 
gruźlica 14, zapalenie płuc 4, dyfterya 0, krztusiec 0, 
szkarlatyna 1, tyfus brzuszny 1, dysenterya 0, ospa 0, 
odra 0, inne choroby zakaźne 18, udar mózgu 2, wa­
dy serca 1, złośliwe nowotwory 2 , inne naturalne 
przyczyny 28 wypadków.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  zdarzyły się dwa wy­
padki, a to: 1) przypadkowe utopienie, 2) samobój­
stwo — zastrzelenie się.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500, wiedeńską po 300 złr.

Rozmaitości.
Odpowiedzialność kolei. Rząd rosyjski wy­

pracował nowy regulamin, mocą którego wszystkie ko­
leje będą odpowiedzialne za dowiedziony ubytek zboża 
podczas transportów za granicę.

Oryginalna staruszka. W Berlinie zmarła 
wdowa Silber, która zapisała miastu dwie kamienice i 
pokaźną gotówkę. W mieszkaniu zmarłej znaleziono 
pomiędzy staremi papierami 40.000 marek w złocie. 
Silber kazała sobie przebić serce po / %erci igłą. Dla 
mówcy pogrzebowego przeznaczyła 12.000 marek.

Niefortunnego żartu dopuścił się w Berlinie 
piewien ślusarz. Doniósł jednemu z swoich przyjaciół 
listownie, że żona go zdradr Ten, pałając zazdrością, 
wyszedł z domu, a powróciwszy spioaznie z ^rewolwe- 
rem, zastrzelił żonę, o ' Voe. Małżeństwo owo
żyło z sobą przez w v, Zupełnej zgodzie i cie­
szyło się potomstwem ..egodsiwego sprawek nieszczę­
ścia aresztowano. n r.

Dzieciobójca. Z Paryża ̂ .‘'^ i z ą  o potwornej 
zbrodni, spełnionej ostatnimi dniam Zbrodniarzem jest 
niejaki Jan Deblander, robotnik, nr iej więcej 30-letni. 
Deblander skończył 6 klas w gim \rzyum, później był 
subjektem i ożenił się; lecz za kradzież u pryncypała 
wsadzony do więzienia, stracił zajęcie i później zna­
lazł je już tylko w fachu daleko cięższym —  mular- 
stwie. Rozgoryczony, nie pilnował pracy, gospodarstwo 
szło źle, jednak żona dopomagała, jak mogła, dwie có­
reczki oddane były do ochronki miejskiej. Deblandero- 
wie przyjęli na stołownika kolegę jego, Yinota, który 
płacił regularnie i zachęcał Deblandera do pracy. 
Wkrótce jednak Deblander zaczął być zazdrosnym i 
wmawiać w siebie, że żona chce się z nim rozwieść, 
aby wyjść za Vinota. Pewnego dnia rzucił się na śpiącą 
i chciał ją udusić; uratowało ją przybycie sąsiada. Te­
goż dnia wybiegł z domu na miasto, zapowiadając, że 
już nie powróci. Po kilku godzinach matkę tknęło na­
gle złe przeczucie: pędem pobiegła do ochronki prosić, 
aby dzieci nie oddano ojcu. Było jużzapóźno: Deblan­
der już je zabrał. Biedactwa znaleziono w rowie for- 
tyfikacyi z rozstrzaskanemi o kamienie główkami, a nie­
szczęśliwa matka otrzymała nazajutrz od męża list, że 
ponieważ ona chciała go zdradzić i odebrać mu dzieci, 
więc on je zabija i sam sobie odbiera życie. Ciała jego 
jednak dotychczas nie znaleziono; przypuszczają, że 
żyje i ukrywa się.

Liczba samobójstw w Europie. Na milion 
mieszkańców przypada samobójstw: w Danii 248, we 
Francyi 235,  w Szwajcaryi 221,  w Niemczech 208, 
w Irlandyi 27, w Hiszpanii 18, w Paryżu 385. Z liczby 
384.680 samobójstw w różnych krajach Europy na 
mężczyzn przypada 79% na kobiety 21%. W Ameryce 
na 100.000 Niemców, jest samobójstw 39*46, Irland­
czyków 9*71, Jankiesów 3*60.

Nowe bruki w Ameryce. Nowe bruki w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki są obecnie robione głó­
wnie z gliny wypalonej przy 980 — 1200« i powoli 
ochłodzonej, przyczem staje się ona szklistą i bardzo 
trwałą. Rozmiar cegieł 210, 100 i 60 milimetrów. 
Bruki takie w 22 miastach zajmują 44% wszyst­
kich ulic.

ITa szaty .
Z czeskich szeregów wiedeńskiego parlamentu 

wyrywa śmierć człowieka, który nie był pospolitym, 
grał niemałą rolę polityczną i narodową, a choć miał 
wszystkie zalety i wady, wyznawał tę samą wiarę 
polityczną i programy, jak ci, co go otaczali, miał 
jednak swoją własną barwę, swój sposób, swoje pię­
tno, — był kimś. Odznaczał się już zewnętrznie. 
Z ław parlamentu ubywa postać, która tam siedziała 
dwadzieścia lat, — dwadzieścia lat taka sama. Mi­
jały lata, zmieniały się i luzowały stronnictwa, na 
nim ząb czasu zdawał się nie mieć władzy.

Pergaminowo blady, czarny jak kruk, o bujnem

poszyciu, z hebanowym wąsem i napoleonką, czara 
ubrany, z dużym, białym plastronem koszuli nieska­
zitelnej białości, nie zmienił się na włos przez ćwierć 
wieku, — na nim wszystko było fałszywe. Ale pod 
peruką i czernidłem był Yaszaty dwadzieścia lat tym 
samym, wiernym przekonaniom, po swojemu służącym 
krajowi politykiem, który na zewnątrz ubierał fałszy­
we zęby i perukę, — ale na wewnątrz był jednym 
z najprawdziwszych, n a j s z c z e r s z y c h ,  a miał 
dwie tylko pasye w życiu: n i e n a w i d z i ł  N i e m ­
ców i k o c h a ł  Ros yę .

To był najszczerszy czeski moskalofil. To też 
zostanie w anegdotycznej historyi Izby, że kiedy z ław 
czeskich podnosiła się blada wypomadowana postać
0 kruczej napoleonce, ubrana jak na bal, to sąsie­
dnie prawe skrzydło wypróżniała się do znaku, — 
Polacy wychodzili z Izby.

Yasaty wyszedł z dołu, pracą, zdolnością do­
szedł jako adwokat do fortuny, której używał na agi- 
tacye dla swej polityki. Pisał dużo broszur i arty­
kułów, czynny agitator, miał więc wyborców, naj­
przód z miejskiej potem z wiejskiej kuryi. W parla­
mencie wygłosił mnóstwo mów, głosem zaledwie do­
słyszalnym, mów najdłuższych w parlamencie przed 
obstrukcyą, niesłuchanych ale czytanych potem, peł­
nych jadu przeciw Niemcom, nieraz zręcznych jury­
dycznych wywodów. Yaszaty był przytem najwytrwal- 
szym „przerywaczem44 parlamentarnym, (interrupteur- 
Zwischenredner) ciskając dowcipem lub obelgą, z któ­
ry cli trzy-czwarte dostawało się Niemcom, a reszta 
dzieliła się między swoich własnych kolegów lub 
Polaków.

Radykalizm jego poglądów, szowinizm i szcze* 
rość zapędzały go w coraz ostrzejszą walkę ze swy* 
mi, cisnął w Sejmie Riegerowi słowo „zdrajca44, -H 
poniewierał czeskiego ministra Prażaka, zwalczał 
Staroczechów za każdą robotę umiarkowańszą, cóż 
dopiero ugodową, za wiedeńskie punktacye, a gdy 
Staroczechów w Izbie nie stało, poniewierał Młodo- 
czechów, zwłaszcza ich „dyplomatyczne44 skrzydło, 
że omal do pojedynku z Kramarzem nie przyszło, 
ale wyzwany pojedynku nie przyjął. Nareszcie stał 
się tak niewygodnym, tak utrudniał zbliżenie s'Ą 
czesko-polskie, że stronnictwo chciało go przy osta­
tnich wyborach niedopuścić, ale bogaty i wpływowi 
pobił Młodoczecha 245 głosami przeciw 133 i wrócił 
do Izby.

A przecież on był tylko „ s z c z e r s z y m 44 wy­
znawcą wszystkich przekonań czeskich. W walkach 
z Niemcami oddawał swemu narodowi usługi, me 
widział jednak innej drogi, jak r u s o f i l s k ą .  Dhk 
tego cała jego działalność tein się głównie charakt^ 
ryzuje. Nie różnił się w tem niczem od reszty c-zef 
skich polityków, ale występował z tem naiwniej
1 uparciej. Wołał Hawliczek: „raczej rosyjski kuUj 
jak niemiecka wolność4-, wypowiadał to Yaszaty i$. 
wszystkie waryanty. Jeździł Palacky i Rieger 
Moskwy, manifestował się po stronie rosyjskiej 
naszego powstania-, to Yasaty nawet był na ty1” 
punkcie łagodniejszym. Pisał Rieger memoryał 
Napoleona o niezawisłe czeskie królestwo, to Yaszaty 
był gorącym przeciwnikiem trójprzymierza, „robił* 
dla przymierza czesko-franko-rosyjskiego. „Jedy”f 
drogą do ubezpieczenia Austryi to sojusz z RosyA 
powiedział w r. 1888.

Był też pierwszy, czy chodziło o owacye de­
generata Czernajewa w Pradze, czy o owacye ^  
biskupa Strossmayera, czy o postawienie prawos^' 
wnej cerkwi w Pradze, czy o wysłanie depeszy \  
Pobiedonoscewa, pochwalającej przejście czeskich W 
lonistów na prawosławie. W tem szedł wiernie 554 
polityką Palackiego, który w testamencie swoim 
powiedział „co do wiary i religii nie tylko jest 
krewieństwo, ale lepiej powiedziawszy zupełna 
tyczność rosyjskiego i czeskiego ducha44. . J

Konsekwentnie postawił 22 stycznia 1895 
w czeskim Sejmie wniosek o zaprowadzenie r o s 1 '  
s k i e g o  j ę z y k a  j a k o  o b o w i ą z k o w i  
w szkołach średnich.

Yaszaty był szczery i wytrwały. Ubyło dyP* J 
matycznemu skrzydłu czeskiego poselstwa — 
terrible.

Telefoniczne i telegraficzne depes^
„ S ł o w a

Kraków, 7 września. Otwarte zostaną w 
ko wie szkoły handlowe dla kobiet. Obejmywać 
dwa lata. Przedmiotem nauki mają być języki P o ­
niemiecki i francuski, geografia, kaligrafia, ^  ^  
grafia, arytmetyka handlowa, buchalterya, ćwi^ n' 
kontowe, towaroznawstwo, nauka o wekslach, 0 .At 
dlu i rachunkowość państwowa. Warunkiem Pr2%oD 
na pierwszy rok jest ukończona trzecia klasa s1 
wydziałowej lub zdanie egzaminu wstępnego. jjić

Kraków, 7 września. Z powodu, że . j,r 
otwarto w Podgórzu siódmej klasy szkoły 
wej, wpisało się tu do szkoły św. Scholastyk y j ” 
szło sto uczenie. Wskutek tego nastąp**0. $1° 
przepełnienie, że dla uczenie krakowskich 
w tej szkole miejsca. Miejskie władze szkom 
mówiły przeto przyjęcia uczenicom p o d g ó r s k im ,

0. T. W incklera Syn f a k b t  o le jn e
Lu'ć>v.

W J f l !

"^ynek 28 — poleca:
v  la jlep szej ja k o śc i szytokoselm ące, 
c - a low an ia  podlógr, drz\ szta- 

ogrodzeń, p ark anów , Hd.

"FE® lakierowe do
^  M podłóg, scho­
dów i sprzętów domowych, dające 
• mywać, 3 tracąc połysku.

BRUNOLINA i PASJ
do odświeżania mebli mato ,

jakoteż i politurowanych z iaz
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zapewnić miejsce dziewczętom tutejszym. Wywołało 
to wielkie zamieszanie, a rodzice dzieci podgórskich, 
narażeni na znaczne przykrości, występują do Rady 
Szkolnej krajowej z prośbą o natychmiastowe otwar­
cie V n . klasy szkoły wydziałowej w Podgórzu.

Warszawa, 7 września. W Warszawie, Lu­
blinie i Kaliszu na mocy nowej ustawy o ochronie 
lasów, rozpoczęły działalność komitety ochrony la­
sów. Według okólnika, wydanego przez komitet gu- 
bernialny warszawski, poruczono nadzór nad ochroną 
lasów naczelnikom straży ziemskich, co otwiera im 
szerokie pole szykan. Mają oni śledzić, czy nowa 
Ustawa nie została przekroczona. Protokoły wyrębów 
układane być mają według wzorów mini stery alnych.

Łódź, 7 września. Onegdaj wieczorem odbyło 
się tu pierwsze przedstawienie teatru ludowego z ini- 
cyatywy dyrektorów zakładów Szajblerowskich pp. 
Surzyckiego i Wojnara, a przy współudziale Towa­
rzystwa dramatycznego pod dyrekc.yą M. Wołowskie­
go. W teatrzyku zaimprowizowanym na Księżym 
Młynie odegrano sztuki „Majster i Czeladnik" oraz 
J)wóch grzecznych". Natłok widzów z sfery robo­
tniczej był bardzo wielki, zadowolenie powszechne. 
Ceny biletów wynosiły po 10, 15, 20 i 30 kopiejek.

Łódź, 7 września. Dziś rano spłonął tu przy 
ul. Średniej wielki skład wełny Gustawa Sz t e n c l a .  
Szkoda wynosi do 50.000 rs.

Poznań, 7 września. Dzienniki poznańskie o- 
głaszają dwa napomnienia ks. arcybiskupa Stablew- 
Skiego do pisma Postęp z powodu jego antikatolickich 
1 anarchistycznych występów przeciw duchowieństwu. 
Pićrwsze napomnienie z datą 3 grudnia 1895 wywo­
łane zostało artykułami Postępu o episkopacie gali­
cyjskim, któremu pismo to zarzuciło, że więcej po­
raża klejnot szlachecki, niż dogmaty katolickie. Po- 
stW piętnował dalej szlachtę, że więcej wierzy w ży­
da, niż w Pana Boga. Ks. arcybiskup podnosi, że 
Postęp targnął się nawet na Ojca św.

Napomnienie zaklina redaktora tego pisma Sta­
nisława K n a p o w s k i e g o ,  aby przestał podkopy­
wać zaufanie i miłość do kapłanów i wzywa go, aby 
c°fnął się z tej drogi i złożył stosowne oświadczenie 

dzień 6 grudnia b. r. Oznajmia w końcu arcybi­
skup, że jeśli takie oświadczenie nie zostanie złożo- 
hs i podobne postępowanie powtarzać się będzie, 
a**cybiskup nie będzie mógł uważać redaktora Postę­
pu za wiernego syna kościoła.

Gdy poprawa nie nastąpiła, wystosował ks. ar­
cybiskup drugie napomnienie z datą 5 września br., 
W którem zaznacza, że Postęp dalej szerzył niena­
wiść do duchowieństwa i dlatego arcypasterz obe­
cnie ostrzega wiernych o ciężkiej odpowiedzialności 
przed Bogiem i o niebezpieczeństwie, na jakie by 
&ię narazili przez jakiekolwiek uczestnictwo w ja­
wnym już teraz błędzie Postępu i przez jego popie­
ln ie . Ks. arcybiskup wyraża w końcu nadzieję, że 
Jńsmo wyklęte powróci jeszcze na drogę szczerze 
katolicką.

Wiedeń, 7 września. Dzienniki dzisiejsze zaj- 
^hją się przeważnie przebiegiem wczorajszej dysku- 
s^i w Sejmie węgierskim.

Neue Pr. Presse przedstawia stosunki bardzo 
Pesymistycznie i widzi już monarchię rozdartą na 

odrębne części. Organ ten atakuje wprawdzie 
r®cno Banffy’ego, wyraża jednak zdanie, że opozy- 
g a węgierska odniosła wczoraj zwycięstwo o tyle, 
, .udało jej się przewlec Obrady nad porządkiem 
.dennym do dnia następnego. Są to początki obstru- 

yi w Sejmie węgierskim. 
v Vaterland dziś znowu zwraca się gwałtownie 
rpc iw  obstrukcyi austryackiej i wyraża uznanie dla 
palności Węgier w sprawie ugodowej. Jeżeli, jak 
J ^ d z ą  obstrukcyoniści, przedłożenia ugodowe nie 
O dla Austryi korzystne, to niechże je zmodyfikują, 

bęz parlamentu tylko ta ugoda i żadna inna nie 
{jyjdzie do skutku, podczas gdy obrady parlamen- 

i! uiogłyby przeprowadzić modyfikacyę tych ustaw 
4 korzyść Austryi.

da .Wiedeń, 7 września. Bukowińska kasa. oszczę- 
w Ści zwróciła s ię  z petycyą do giełdy tutejszej o 

c°Wanie jej 4 procentowych listów. 
a0 Wiedeń, 7 września. Niektóre dzienniki do- 
aa > źe S .c li o e n e r e r zamierza postawić hr. Thu- 

W stan oskarżenia za nadużycie §. 14.
H0s- ®^dapeszt, 7 września. Magyar Orszag do­
tyki! pze. °ba rządy zamierzają zaproponować po­

g n ie  listy cywilnej cesarza o jeden milion złr. 
Wał . e r^ n » 7 września. Cesarz Wilhelm zamiano- 
Szeffti0^ 1 ̂  sw3 księżnę Adolfową Schoennburg Lippe 

® Pitego westfalskiego pułku piechoty.
Vo-u sarzow^ wdowę Fryderykową, która w Ham- 

spadła z konia podczas przejażdżki i po- 
odwiez*ono do Friedrichsruhe.

września. Wkrótce powstanie tu 
jtów i ank z kapitałem akcyjnym 20 milionów fran- 
* SzwaiPero-Ŵ ć będzie w Niemczech, Austryi

* tyiko też z tych krajów rekrutują się 
su^skrybenci. W Austryi subskrybował au- 

O 2 i ad kredytowy (Credit-Anstalt).
}%Vrn ey ^ n a u se n , 7 września. Przy obiedzie ga- 

°®Wladczył cesarz Wilhelm II., że parlamen- 
kf' ł-°210ną będzie w r°ku bieżącym ustawa, 
, ° jeJ karany będzie więzieniem ten, kto usi- 
uędzie stawiać robotnikowi niemieckiemu prze­

szkody w pełnieniu roboty lub namawiać go będzie 
do strejku.

Darmstadt, 7 września. Następczyni tronu 
arcks. Stefania przybyła tu w odwiedziny do arcy- 
ksiąźęcej pary.

Paryż, 7 września. Według doniesienia agen- 
cyi Havasa, kardynał Langenieux, obawiając się, by 
cesarz Wilhelm nie skorzystał ze swej podróży do 
Palestyny i nie wprowadził prawa ochrony nad ka­
tolickimi zakładami misyonarskimi na Wschodzie, 
niemieckiego pochodzenia, zaproponował papieżowi 
utworzenie narodowego komitetu dla utrzymania 
i obrony francuskiego protektoratu.

Papież stwierdza w odpowiedzi z dnia 20 sier­
pnia, danej kard. Langenieux, iż Francya ma na 
wschodzie powierzoną jej przez Opatrzność i przez 
traktaty międzynarodowe ustaloną misyę.

Papież potwierdził oświadczenie kongregacyi 
de pwpagcmda fide, wedle którego protektorat Fran- 
cyi ma być utrzymany tam, gdzie znajduje się urząd 
parafialny, i polecił misyonarzom, gdyby zaszła ko­
nieczna potrzeba, zwracać się po ochronę do agen­
tów konsularnych francuskich.

Agencya Hayasa podnosi, że zdarza się to po 
raz pierwszy, aby papież osobiście aktem publicznym 
przyznawał Francyi wyłączne prawo ochrony na 
wschodzie nad katolickimi misyonarzami i zakładami.

Rzym, 7 września. Jak donoszą, papież wy­
stosuje własnoręczne pismo gratulacyjne do cesarza 
Franciszka Józefa z powodu jubileuszu.

L ondyn , 7 września. Bank egipski założył 
filię w Londynie.

Petersburg, 7 września. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że w roku bieżącym w tutejszym instytucie 
archeologicznym p. T. G o l d s t e i n  wykładać bę­
dzie o starożytnościach polsko-litewskich.

Kandis,* 7 września. Angielskie władze woj­
skowe instalowały wczoraj chrześcijańskich fun- 
keyonaryuszy w urzędzie dziesięciu. Tłum nieuzbro­
jonych  ̂ muzułmanów chciał przedrzeć się przez 
drzwi, obstawione oddziałem wojska. Żołnierze strze­
lili. i ranili kilku muzułmanów.

Wówczas ludność muzułmańska porwała się 
do broni, zaatakowała wojsko, poczęła strzglać do 
okien:f doinów chrześcijańskich i kilka domów pod­
paliła.

Jak słychać, miało paść wśród tych rozru­
chów kilku żołnierzy angielskich i angielski konsul.

Potem zbombardowano miasto i częściowo obró­
cono w perzynęf

Kandya, '?  września. *' Według wiadomości 
agencyi Havasa, powstała p;o obsadzeniu „urzędu 
dziesięciu" przez Anglików, bójka pomiędzy nieza­
dowolonymi z tego faktu Muzułmanami i chrześcija­
nami. Dwaj Muzułmanie zostali przez Anglików zra­
nieni.

W następstwie tego cała miejscowa ludność 
muzułmańska chwyciła za broń.

Edhem basza polecił żołnierzy angielskich wsa­
dzić na pokład okrętu pod eskortą turecką.

Okręt angielski dał strzały dla odstraszenia.
Po stronie angielskiej padło trzecli żołnierzy, 

czterech zostało rannych, sześciu muzułmanów zabito. 
Dschewad basza dał do dyspozycyi batalion wojska na 
pogotowie.

Pożąr miasta trwa dalej. Walka ustała.
Sejm węgierski.

Budapeszt, 7 września. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Sejmu rozpoczęto obrady nad wnioskiem 
prezydenta ministrów br. Banfty’ego co do porządku 
dziennego dla najbliższych posiedzeń. Dep. Juliusz 
W i l l n e r  występuje bardzo ostro przeciw Banffy’e- 
mu. Mówca oświadcza, że zwołania austryackiej Ra­
dy państwa nie można uważać za decydującą fazę 
w sprawie ugodowej.

Zwołanie parlamentu austryackiego jest tylko 
formalnością, jest więc bardzo ważnem pytanie, co 
br. Banffy zamyślą uczynić, jeśli ąustryacki parla­
ment okaże się niezdolnym do pracy. Rząd postę­
puje bardzo lekkomyślnie i jeśli nie wyjawi zamia­
rów swoich, to nie będzie spokojnych obrad w Sejmie 
węgierskim.

Partya liberalna pragnie za każdą cenę utrzy­
mać wspólność cłową z Austryą, ale tylko po to, 
aby utrzymać się przy władzy.

Następny mówca Ferdynand H o r a n s z k y  
oświadcza, że stronnictwo jego tak długo zwalczać 
będzie rząd i nie dopuści do obrad, póki nie otrzy­
ma dokładnych wyjaśnień, co rząd zamierza począć 
w razie, gdyby austryacka Rada państwa nie wzięła 
pod obrady ustaw ugodowych. (Żywe oklasli na 
lewicy).

Br. Banffy — powiada Stransky — powołuje 
się na fakt zwołania austr. Rady państwa, jednak 
wie bardzo dobrze, że to tylko formalność i że stało 
się tylko w tym celu, aby wybrać deputacyę kwo­
tową. Z załatwieniem faktycznem ugody Rady pań­
stwa nic nie ma wspólnego. Przeciwnie, żałujemy, 
że Rada państwa w Austryi zwołaną została, ponie­
waż doczekamy się tylko dalszego ciągu obstrukcyi.

Poseł P o 1 o n y i woła: ’ I  n nas będzie ob- 
strukeya!

H o r a n s z k y  mówi dalej: Obstrukcya w austr.

Radzie państwa dyskredytuje monarchię na zewnątrz. 
Ona zadaje monarchii naszej cios śmiertelny. Mowpa 
kończąc, jeszcze raz oświadcza, że głosuje przeciw 
wnioskowi prezydenta ministrów.  ̂ (Długotrwale oHa- 
shi i oTcrzylci nEljen“ na slcrajnej lewicy).

Godz. lVs zabiera głos deputowany August 
P ul s z ky.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 7 września. Wszystkie niemal dzien­

niki domagają się jawności przy rewizyi procesu 
Dreyfusa. Słychać, że przed rewizyą potrzebne będą 
jeszcze pewne rokowania dyplomatyczne, a to ze 
względu na niektóre listy, sfałszowane, a znajdujące 
się w aktach.

Także Temps przemawia za zupełną jawnością 
rewizyi procesu.

Dzienniki omawiają też kwestyę, co się ma stać 
obecnie z procesami, stojącymi w związku ze sprawą 
Dreyfusa. Przeważa zdanie, że proces P i c ą u a r t a  
jest teraz już zupełnie bezprzedmiotowym.

Natomiast proces Zol i  musi być przeprowa­
dzony. Zola, jak donoszą, z początkiem października 
wróci do Paryża i umożliwi wręczenie mu wyroku, 
wydanego zaocznie. Po wniesionym rekursie, rozpra­
wa ponownie odbędzie się prawdopodobnie za 14 dni.

Co się tyczy zachowania się Zoli, to przypo­
minają, iż Zola oświadczył, że z chwilą, gdy mini­
sterstwo uchwali rewizyę procesu, on nie będzie 
wcale prowadził żadnego dowodu prawdy przed przy­
sięgłymi, bo wtenczas będzie mu zupełnie obojętnem, 
czy go zasądzą, czy uwolnią.

Celem jego było tylko spowodować rewizye 
procesu, skoro się to stało, on ustępuje zupełnie 
z widowni.

Pani Zola wczoraj wróciła do Medau koło Pa­
ryża. Dotąd bawiła u męża, nie chce jednak powie­
dzieć, gdzie Zola w tej chwili przebywa.

Paryż, 7 września. Wczoraj popołudniu roze­
szła się tu p o g ł o s k a ,  że  D r e y f u s  u m a r ł .  
Okazało się to jednak nieprawdą. Wieczorem urzę- 
downie też zaprzeczono tej wieści, a minister kolo­
nii oświadczył, że jestto prostym wymysłem.

P a ry ż , 7 września. Żona Dreyfusa w rozmowie 
z pewnym dziennikarzem tak się wyraziła: „Wreszcie 
skończyły się męki i mam nadzieję, że mąż mój znów 
wróci do Francyi, aby publicznie przed światem całym 
dowieść swej niewinności. Nigdyśmy nie wątpili, że 
mimo tajnego postępowania, mąż mój zostanie uwol­
niony. Stało się niestety inaczej.

Teraz wszyscy się przekonają, że mąż mój 
cierpiał niewinnie. Obawiałam się, że długoletnie ka­
tusze złamią jego energię i osłabią trzeźwość umy­
słu, zdaje się jednak, że wszystko przeszło szczę­
śliwie dla jego zdrowia. Pragnęłam zawsze, aby mnie 
było danem zawiadomić mego męża, że rewizya zo­
stała uchwaloną, zabroniono mi tego jednak". W koń­
cu mówiła o dzieciach. Starsze, chłopak siedmioletni, 
zawsze się pyta o ojca. Opowiadano mu, że ojciec 
jest w podróży i prawdopodobnie wkrótce powróci. 
Młodsza, dziewczynka 4 letnia była jeszcze przy pier­
siach w chwili zasądzenia Dreyfusa. Pani Dreyfus 
zapewnia też, że mąż jej wcale nie znał pułkownika 
H e n r y e ’go,  zemsta przeto, jako rzekomy motyw 
jego zbrodni, jest zupełnie wykluczoną.

Paryż, 7 września. Dzienniki wszystkie są zda­
nia, że wczorajsza Rada ministrów zajmowała się 
wyłącznie sprawą D r e y f u s a .

Figaro zapewnia, że rewizya została wczoraj 
w zasadzie jednomyślnie postanowioną i że mini­
strowi sprawiedliwości polecono wdrożyć odpowiednie 
kroki sądowe.

Matin donosi, że podczas śledztwa z powodu 
zeznań Henry’ego odkryto także inne fałszerstwu, 
popełnione przez wyższych oficerów sztabu gene­
ralnego.

Minister wojny Zurlinden konferował wczoraj, 
w tej sprawie z innymi ministrami, a poprzednio 
także z byłym ministrem wojny Cayaignacem. To 
samo pismo twierdzi, że Z u r l i n d e n  zapropono­
wał na wczorajszej Radzie ministrów reformę biura 
wiadomości w ministerstwie wojny. W przyszłości 
biuro to ma być uwolnione od załatwiania spraw po­
licyjnych.

Depesze handlowe z d. 7 b. m.
Wiedeń, 7 września. Dziś o g. 12*30 z połu­

dnia notowano: Kredyty austryackie 357*75, Kredyty 
węgierskie 393*— Anglobank 157*—, Unionbank 
294.50, Bankverein 267*50, Laenderbank 224*50, 
Boden Credit —*—, Alpiny 165*30, Towarzystwo 
akcyj. broni 213*50 po kursie —*—, Rima Muranya 
251*—, Prager Eisen —*—, Kolej państwowa 353‘3/t», 
Kolej południowa —*—, Elbethal 264*25, Lombardy 
76*25, Austryacka renta koronowa —*—, Węgier­
ska renta koronowa 98*60, Renta srebrna —*—, 
Renta majowa 101*75, Akcye tytoniowe —*—, Wę­
gierska renta złota 120*60, Losy tureckie 59*50, 
20-franków 9*535, Marki niemieckie 58*88.

Usposobienie pewne.
Berlin, 7 września. O g. 12 min. 5 notowa o: 

Kredyty 224*25, Disconto Commandit 203*—.
Usposobienie słabsze.

W a f E #  i  s k a l i s t e ,
p a p ę  d a e f c o w a i ,  p t j t y  i z o l a e y j r a e ,  

c e g i e ł  i  w j r o l ś w  p o le c a

" S B Ć ‘ *
MTOTD5 L w ó w

ulica Czarnieckiego. i j 4*.
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Kurs lw ow sk i:
> płacą:
Za 100 rubli sr...........................127'—
Za 100 m arek ................................58'50
20-franków ka..........................  9'50

12810
58-80
9-62

(Banie rolniczy we Lwowie),
Lwów dnia 7 września.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8*30 do 8*50. Przenica na termina 

,7 50 do 7'75. Żyto gotowe 6*30 do t>*50. Żyto na termina 
6'—  do 6*25. Owies obrocznj* stary — *— do —*— . Owies nowy 
5*75 do 6*25. Jęczmień pastewny 5*— do 5*25. Jęczmień 
browarny 5*75 do 6*25. Rzepak 11*—  do 11*25. Lnianka 
;— *— do — *— . Groch pastewny — ’— do —*— . Groch 
do gotowania 6 5 0  do 7'50. Wyka — d o — *— Bobik 
— *— do — *— . Hreczka 8*— do 9*— . Kukurydza stara 5*30 do 5*50 
■ Kukur. nowa lub na term. —*— do — *— . Chmiel za 56 kilo 75*—  
,do 95*— . Koniczyna czerwona — *— do — *— Koniczyna biała 
'— *— do - -*— . Koniczyna szwedzka — *— . do — *— Tymotka

Spirytus paritas Tarnopol 17*— do 17*50; na termina 
13*75 do 14*25.

O w i e s  n o w y  g o t o w y .
Usposobienie niezmienne, gdyż dowozy są słabe. W chmie­

lu po chwilowej, znacznej zwyżce nastąpiła zniżka, za celne 
jednak gatunki płacą wyższe ceny od notowań.

Dla hodowców koni. Aby hodowcom koni 
ułatwić korzystną sprzedaż koni skarbowi wojskowemu, 
z pominięciem pośredników, ministerstwo obrony kra­
jowej postanowiło w jesieni 1898 dla częściowego uzu­
pełnienia potrzeby remont, zakupić remonty w Galicyi, 
ta to wyłącznie dla obrony krajowej na jarmarkach na 
remonty. Jarmarki te odbędą się w miesiącu wrześniu 
iw dniach: 15 Tarnowie, 19 w Rzeszowie, 20 w Tar­
nobrzegu, Sanoku i Łańcucie, 21 w Starym Sączu
i Głuchowie, 22 w Niżniowie pow. tłumackięgo, 23 i 24 
jw Krakowie, 23 w Dynowie i Jarosławiu, 24 w Mielcu
ii w Mondzielówce pow. podhajeckiego, 25 w Rawie ru- 
Iskiej, 26 w Mościskach, Krośnie, Mycowie i w Tor- 
iskiem pow. zaleszczyckiego, 27 w Gorlicach, Sokalu 
ii Borszczowie, 29 w Samborze i Hadynkowcach pow. 
Ihusiatyńskiego, 30 w Jaśle. W miesiącu październiku 
iw dniach: 1 października w Brodach i Jabłonowie pow. 
jhusiatyńskiego, 3 w Stryju i Denysowie pow. liusiatyń- 
jskiego, 4 w Bucniowie pow. tarnopolskiego, 6 w Ha- 
lliczu i w Zborowiepow. złoczowskiego, 8 w Rohatynie 
ii Klebanówce pow. zbaraskiego, 10 w Czerniło wie maz. 
Ipow. tarnopolskiego —  wreszcie 11 w Tarnopolu.

Redaktor naczelny: 
Tadeusz Homanowiez.

O dpowiedzialny redaktor:

§ i a u i s ł a w  l U s s o w s k i .

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia.
Przyjechali dnia 7 września.
Leonowa hr. Dzieduszycka z Dydiów. —  M. Ze- 

rygiewicz z Albinówki. ’— J. Geppertowa z Nowego 
Targu. — E. Bernard z Pragi. — Z. Horodyński, z żo­
ną , ze Zbydniowa. —  Dr. J. Steuerman z Sambora. —  
E. Komlcssy z Budapesztu. — J. Flatten z Mann­
heim. —  Insp. M. Schwarz i H. Prinz z Wiednia. —  
Tom. Wydżga z Wożuczyn (Król. Pol.).

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 7 w rześnia.
Hr. Gabryelów e Pruszyńscy z Wołynia. —  Jó­

zef Abramowicz z Wróblika Królewskiego. —  P. Mi­
kułowski z Krakowa. — Dyrektor Voss ze Lwowa. —  
A. Misiągiewicz z Czyżowiec. —- F. Kampas z Mostów 
Wielkich. — P. Żurakowska, z córkami, z Ukrainy.—  
P. Winnicka, z córkami, z Turady. — Zofia Śliwińska 
i Marya Jachimowicz z Odessy. —  Stefan Makowicki 
z Podola ros. — P. Jaworski z Kowalowa. —  P. Ro- 
goszewski z Wołynia. —  Hr. Komorowska z Woły­
nia. —  J. Meier, A. Bełz z Wiednia. —  Józef Krecek, 
Władysław Kucera i Adolf Rektorys z Pra-gi.

n a

3°|0 Losy zakładu kredytów, ziemskiego II. em.
Ciągnienie 5 września.

Główna wygrana:

z ł r .  5 0 . 0 0 0  - w a .
sprzedają po 1 ałr. i stempel 50 et., razem 1*50

SOKAL I LILIEN
Dom bankowy i Eantor wymiany.
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną po­

cztą bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

M .  J o n a s z
Dom han Hi© wy i kaialor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety 

po cenach najkorzystniejszych.

P r o m e s y
do ciągnienia 15-go września 1898

na 4°|0 Losy węgierskie hipoteczne
p© z ł .  2 m— a. w. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 100 .000  koron.
Losy jubileuszowe

na 2 ciągnienia tylko 50 cent. 
Główna wygrana 100 .000  koron.

do ciągnienia już 15 września br.
Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 

w kwotach złr. 50.000 i złr. 5.000.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 dn. 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby byó wykonane sku­
tkiem *wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

1 A P E § Ł A ]S E .  
P r o f . IM w a r d  Ms&dey&ki

Specyalista do ortopedyi i masażu 
powrócił (plac SMOLKI liczba 5).

Dr. Leopold Schellenberg
lekarz chorób kobiecych i akuszer

przeprowadził się na ni. Batorego 1. 9., II. piętro.
ordynuje rano od godz. 9 do 10, popołudniu od g. 3 do 5.

ILokale na biura
z ogrzewaniem centralnem, elektrycznem oświetle­
niem i wodociągami', do najęcia od 1 październik# 

b. r. Dom naftowy, ul. Chorążczyzny 1. 17.
■ ■ ź a iM m u M iU a m u n n M B H H n M m M im n m a B u m M in H M H B a  i—ran— i m

Kazimiera Dylska
uczennica Pp. prof. Leszetyckiego w Wiedniu i Melcera 
udziela gry na fortepianie od dnia 1 wrześnią. 

Ul. Sykstuska 1. 25, I. p.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 6. września 1898 r.

Offólny d ług państw a.
płacą  żądają

R en ta  p a p iero w a  m aj-listo p a d  . . 101.70 101.90
lufcy-sierpień,1 . . . . .  101.60 101.80

R enta sreb rn a  styczeń -IIp iec ' . . . 101.45 101-05
k w ie c le ń -p a ź d z ier n ik  . . . 101-60 101.80

L osy  s  rok u  1854 po 2 5 0  z ł. m k . 4°/o . 164.50 165.50
‘ .  1860 po 5 0 0  a ł. w a . 5°/o . 140-80 141-40

.  1860 p o  1 0 0  z ł. 50/o . . 159.50 160.25
1 * ,  1864 p o  1 0 0  i ł . .  . . 194.—  195.—

ilPtngr państw a K rajów  w Radzie państwa 
reprezento wany ch.

R enta  z ło ta  w o l. od  pod . 40/0 za  100 z ł. 121.45 121.65
R enta  w o l.  od  pod . 4°/o za  200 k or. . 101-60 101 .bO
R enta  in w e s t.  nustr . 8*/2°/o za  200 kor. 92-30 92.50

O bligacje k o le jo w e .
99 .46  100.40 

120.75 — .—  

128.10 129.10  

99.35  100.35  

2 1 1 .—  212-—  

O bligacje p ierw szeń stw a  (kolejowe).

{K ol. Arc. A lbrechta  za  300 z ł. 5°/o . 113.10 114.10
; „ w z ło c ie  za  200 z ł. 5{,/o . . 133.- - — . —
‘ K ol. b u k o w iń sk ie  lo k a l, za  200 kor.

4 0 / 0 ............................................. 98.70 99.70
1 K ol. g a l. K aro la  L u d w ik a  za 200, 100 z ł.

40/0 . . . . . .  99*40 100.40
1 K ol. lw o w sk o -c z e rn .-ja s sk ie j  a r. 1894 za

200 kor. 4»/o . * . . . 99 .25  100.25

Dług; państw a krajów korony węgierskiej.
,W ęg . z ło ta  ren ta  za  100 zł. 4°/o . . .  120.50 12C.70

„ „ w  waL kor. za  200 z ł. .
„ kor. 4 0 / 0 ............................................. 98-50 98-70
„ obi- prop. z a  100 zł. 4V2°/o . . ICC.—  101-—

K ol. A rcyk s. A lb rechta  za  100 z ł. 4°/o 
1K 0 I. C esarz. E lżb ie ty  w  z ło c ie  w o ln e  od 

pod atk u  za  100 z ł. 4°/o . . .
K ol. C esarza  F ra n c iszk a  J ó z e fa  za  100 z ł.

5 ° / o ...................................................................
K ol. A rcyk s. R u d olfa  w  w a l. k or. w o ln e  

od podatku  za  200 k or . 4°/o 
I K ol. K arola  L u d w ika  po 200 z ł. m k. 

(oste in p l. a k cye) 5°/o

W ęg. ob i. pr. r e g u ł. C isy  z«  100 z ł. 4°/o 141-—  142 —
_ p oż . p rem io w a  za  100 z ł. . .  161*—  162-—
. . .  za  5 0  z ł.  . .  . 160.50 161.60

In n e pub liczne potyczKL
P o ż . k raj. B u k o w in y  z r. 1893 lo s .  za

200 z ł. kor. 4°/o . . . .  97 .50
B u k o w iń sk ie  ob i p ro p in a cy jn e  lo s . za

100 z ł. 5 0 / 0 ....................................................... 103-25
G alie , p oż. k raj. z r. 1873 za  100 z ł.  0°/o — . --
G alie. p oż. kraj. z r . 1893 za  200 k or. 4%  97.10
G alie, o b lig . propin . z roku  1889 za  100

z ł . 4 ° / u ..................................................................... 97.60
P o ży czk a  p rem io w a  m . W ied n ia  z r. 1874 174*—
P o ż y c z k a  m ia sta  L w ow a z roku 1898 za

100 z ł. 4 0 / 0 .............................................
R en ta  w ło sk a  za  100 k or. 4°/o 
P o ży czk a  b u łg a rsk a  z r . 1892 za  100 z ł. 6°/o 11 0 .—
P o ży czk a  serb . p rem . za  100 frank. 2"/o 3 3-—
T u reck ie  o b i. prern. k o le j ,  za  400 fr. 59-15

98.25

104.25

98*.—

98.50  
175 —

95.50  95 .65

110*20 
3 4 —  
60-65

Listy a a s t a w n e .  Oblig. hipot i listy dłużne

(za 100 zł. Nom.).
A ustr. za k ł. k red . z ie m . lo s . w 50 la t 4°/q 98 .50  99.50

„ ob i. pr. z r. 1880 3°/o 120-50 121 .50
» * ,  1889 S"/o 117.75 118.50

B u k o w iń sk i za k ł. k red . z iem . lo s . 5°/o . 105.—  105.75
lo s  4o/o . 9 6 .6 0  9 7 . - -

Gal. A kc. ban k  k ip . 10°/o prem . lo s. 5n/o 110.10 U l . —
„ lo s .  5 0  la t 4 ’/an/o . 100.25 101*25

,  „ „ „ 60 la t  za  200
koron 4°/o . . . . . .  96 .75  97 .50

Gal. T ow . krod. z iem . 4<*/o lo s . 56 lat . 9 6 .80  97 .30
,  4<Yo lo s . 41 lat . 98- -  98.60
„ 40/6 s ta re  . . 97 .25  67.75
,  40/0 s»  200 kor. . 96 .20  96*50

B an ku k ra jo w eg o  dla G alicy i i Lodom .
41/a°/ó &ll/s, la t  zw ro tu e  . . . 101.—  101.50

Banku k ra jo w eg o  o b lig . k om un. 2 em . 5%  102 10 102 .75
Banku k ra jo w eg o  o b lig . kom u n . 3  em . 42

lat za 200 k o r . 4 l/aft/o . . . 100.50 101-50
B an ku k rajów , lo s .  57.*/2 la t za  2 0 0  kor. 4°/o 98. •• 99.—
B an ku k rajów , ob i. k o l. lo s. za  200 k or. 4°/o 97 .50  98.50
A nstr. w ę g ie r sk . b an k u  40*/a la t lo s .  4°/o 100.20 101.20

O b ilg r a e y e  z prawem pierwszeństwa
za. 100 zł. nom.

K ol. L w ó w -C zer .-J a ssy  z r . 1884 za  800
z ł.  4°/o m n iej 10°/o . . . .  92 .50  93-50

K o le i L w ów -C zern . z r. 1884 za  300 z ł. 4°/o 99.10  100*—
Gal. k o l. lo k . w sch o d n . za  100 z ł. 4°/o . 99 .50  100-50

W ę g . g a l .  k o le i  em . 1870 za 2 0 0  z ł. 5%  107.80 108-8C
,  1878 za  2 0 0  z ł. 5°/o 108.80 109-80
.  1887 za 2 0 0  z ł. 4°/o 98 .85  99-85

A k c j e  banków (za sztukę).
Banku A n glo nustr . 120 z ł. .  . .  157.50
P esz t, banku hnndl. 500 z ł. . .  . 1437 —
Zakł. kred . dla kaudlu i p rzem . p. u l. . 356-50
W ęg. banku k red y t. 2 0 0  z ł . .  . 392 50
D oln o  au str. to w . e sk . 5 0 0  z l. . . 7 4 5 .—
Gal. banku h ip ot. 2 0 0  z ł. 3 8 2 .—

„ „ dla h and lu  i przem . 2 0 0  z ł.  209 .50
Banku d la  k raj. k oron n ych  200 z ł. . 224 .25

„ A u stro -w ęg . 6 0 0  z ł.  . . .  903.—
Z w iązk . (Unionbank) 200 .  .  298-50

Czeska bank u zw ią zk . 1 0 0  z ł.  .  183.25
Z im o s le n s k a  b an k a  IOO z ł.  . 130*—

157.75  
1441*- - 
357-—  
893*—  
755—
8 88 .50
210.50  
224 75 
90 6 .-"
294.50  
134.—
180.50

A k c y e  przedsiębiorstw transportowych.
B u ków . ko l. lo k . (ak c. p ierw .) 2 0 0  z ł . . — .—  -

„ (akc. zak ł.) 2 0 0  z l . 160* — 170.—
K olei p ó łn .-c e s . F erd . 1 0 0 0  z ł.  m k. . 3890 3405

„ L w ów -C zern .-Jassy  2 0 0  z ł. . .  2P4-—  2 9 6 .—
.  w sch o d n .-g a lic .-Io k a ln . 200 .  .  196. 200.—
.  p ań stw o w y ch  200 z ł. p er ulti 852-50 853.—
„ p o łu d n iow ej 200 per u lt im o . . 7 6 .—  76 50
» w ę g ie r . g a lic y j .  1. 200 z ł. .  .  211-—  213-50

A k c y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
G alie , karpac. n a ft. to w a rz . 509 kor. ~  .- •
A ustr. T ow . g ó rn icze  A lp łne 100 z ł. 163 60 164.—
P ra zk io g o  T ow . że la rn . p rzem . 209 7 30 .— 733 .—
S ch o d n ica  500 kor. . . 675. - 680 .—•
T u reck ie  zarz. ty to n ió w . 500 fr. per. ult. 131*— 132 —
T rifa ii to w . kop . w ę g la  70 z ł. • 169 .— 171-—

Losy (za sztukę).
B u d a p eszteń sk ie  (B asilica) 5  z ł. . 6 .7 0 7.—
Z ak ł. ln e d . d la  li. i p. po 100 z ł. . . 199-26 200 a;;
01 ary 40 z ł. m k ........................................... , 61 .50 < 6 0
T ow . ż e g . na  Dunaju 100 z l. m k. 4°/o , 1G5. | 175. ■
P o ż y c z k a  in. Insbruku 20 z l. . 30 .— 31.—
L o sy  m . K rak ow a 20 z ł. . . 27 .50 2 8 .—
P o ż y c z k a  m . L u biany 20 z ł. ; .  . , 23.50 24.50
O fen 40 z ł ............................................ . 62 .25 63-25
P alffy  40 z ł. m k .......................................... . 6 6 .— 8 7 .—
C zerw , k rzy ża  au str. to w . 10 z ł.  . 19-60 20 .60
C zerw , k rzy ża  w ęg . to w . 5 z l. , 10.50 11.50
L osy fund. arc. R u d olfa  10 z l. . . 2 7 .— 2 8 -~
S a lm a  40 z ł. m k .......................................... . 8 1 .60 82-50
P o ż y c z k a  m .  Salzburga 20  z ł. . . 2 8 .— 2 9 . -
S t. G en ois 40 z ł. m k. . 80.20 81*—

P o ż y c z k a  m . S ta n is ła w o w a  20 z ł . .  01".— 50.-**-
.  m . T ry estu  100 z ł.  m k . 4Va°/o 165.—  ■— ..**
.  m . „ 50 z ł.  40/0 . 7 3 .—

W ald stetn a  20 z ł.  m k ......................................................6 0 .- -  -  *

W a l n  t y .
D ukat c esa rsk i . . ." . .  5-69 f  Tt
A ustr. w ę g . 8 g u ld . z ło ta  m o n eta  . -  ,r
2 0 - fr a D k ó w k a ..................................................................9-53Va 9*54%
20-m ark ów k a . . . ■ . .  .  11-76 U -8J
R o ssy jsk i p ó łim p erya ł .  . . .  - -;—
N ie m ie c k ie  b an k n oty  za  100 m arek  .  58.P5 58.92*7?
W ło sk ie  b ank noty  za  100 lir  .  .  .  44*20 44 30
10 fu ntów  ste r lin g ó w  . . . .  120-10 120-30
R uble (za  1 0 0  r s . ) .................................................. 127*25 127-50

Berlin, dnia 6 września:
P ozn . l is ty  za sta w n e  4  p roc. Sery  a 6 — 11 .  tOl-CO

,  ,  ,  3*/2 p ro c ............................................ 100-
„ „ „ 3  p roc. B erya A . . . . Sń.iiO

P o zn . l is ty  r en to w e  4  p roc ...................................................  103-10
» » * S'/a p roc. . . . .  99 O’*,

P o zn . o b lig a c y e  p row . 8*/2 proo. . . .  .
P o zn . p o ż y c z k a  pro w in c . 3 proo. . . . .  8 9 ’£®
P o zn a ń sk a  p o ż y c z k a  m ie j s k a .................................................... w >
L isty  za sta w n e  K ról. P o lsk . 4*/* pro«. . .  . ).00'8®

Warszawa, dnia 6 września*.
L isty  l ik w ld a c . K ról. P o lsk . du że  . . .  \ 0 0 M

m » » » drobne . .  100.10
R os. P o ż . P rem . z ro k u  1864 .  .  .  2 9 l .<

„ * „ „ 1866 . .  .  251
Obi. prem . B anku sz la c h e c k ieg o  . . 21.9* I
L isty  z a st. T o w . k red . z ie m sk . d u że  .  lOO"^

» ■ ■ n » drobne
,  ,  m ia sta  W a rsza w y  se r . IV .
. . .  .  4*/i proo.

Petersburg, dnia 6 września:
R o sy jsk a  p o ży czk a  prem . z r. 1864 

.  z r. 1868 
L isty  z a st. T ow . k red . z ie m . Kr. p o lsk .

.  .  r o sy jsk ie

.  ,  k ijo w sk ie  . .

.  .  w ileń sk ie  . . .

.  ,  c h a rk o w sk ie  . . . .
,  .  c h e r so ń sk ie  . . . .
a a besarab  -tau ryd z . .  .

100.$100*3®

100/" 
Ti/t

1<)0.100
jotI0«I
100

Posłuchania.
Od g o d z . 11. do 1. p o p o ł. w e  ć r o d y  i n i e d z i e l e

n a m ie stn ik a . —  Od g o d z . 11. do 1. popołu d n iu  w e  ś r o d y  
4  n i e d z i e l e  u p rezy d en ta  k raj. dyr. skar. K orytow -  
jBklego. —  Od g o d z . 11. do 1. popołudniu  c o d z i e n n i e *  
.u  d yrek tora  p o cz t i te le g r a fó w  S e fer o w ic z a . —  Od g o d z .  
;M . do 12. p rzed p oł. c o d z i e n n i e  u d yrek tora  k o le i  pań­
s tw o w y c h . —  Od g o d z . 12. do 1. p o p o ł. c o d z i e n n i e  
z  w y ją tk iem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p rezyd yu m  w y ż ­
s z e g o  sąd u  k r a jo w e g o ;  w  n i e d z i e l e  w yją tk o w o  d la  
u rzęd n ik ó w  z p ro w in c y i za  pop»«edn iem  z g ło sz e n iem  s ię .  
Od g o d z . 1. do 2. p op o ł. c o d z i e n n i e  p o s łu ch a n ie  u m ar­
sz a łk a , z w y ją tk iem  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ś c i o ł y :  K atedra m etro p o lita ln a  ła c . (o łtarz, przed  

którym  Jan K azim ierz r. 1656 z ło ż y ł  ś lu b y  w iek op om ne).  
K o śc ió ł 0 0 .  D o m in ik a n ó w , n a  w zó r  k o ś c io ła  św . P iotra  

,w  R zy m ie . —  K o śc ió ł OO. B ern ard yn ów  (szczą tk i zw ło k  
• b ł. Jan a  z D a k li, a  p rzed  k o śc io łe m  n a  p la cy k u  o b e lisk  
e p o są g iem  św ię te g o , w z n ie s io n y  n a  p am iątk ę  u ch ro n ien ia  

:m ia sta  od Tatarów ). —  K o śc ió ł P . M aryi Ś n ie ż n e j, jed en  
ze  s ta rszy ch  w m ie ś c ie .  —  K o śc ió ł 0 0 .  J ezu itó w  (św . P io tra  
1 P aw ła) i in n e . —  K atedra  g r . k at. św . J e r ze g o  w k sz ta łc ie  

'k rzy ża , z rotu n d ą w e  śro d k u , j e s t  jed n ą  z ozdób  L w ow a. — 
C erkiew  w o ło sk a  c z y li  s ta u ro p ig ia ln a , w n ętrze  w  sty lu  
b yzantvńskina. —  K atedra a rcy b isk u p ia  o rm iań sk a  (przy  
u l. O rm iańskiej), obok  cm en tarz i k o lu m n a z p o są g iem  
ś w . K rzy sz to fa . —  N. b. W sz y stk ie  k o śc io ły , o tw arte ty lk o  
ra n o .

Z n a k o m i t s z e  g m a c h y  w  m i e ś c i e :  Ginach s e j ­
m o w y , tuż p rzy  ogro d z ie  m ie jsk im  (sa la  se jm o w a  p ełn a  
rzeźb , w sa li W yd zia łu  k ra jo w eg o : „U nla“ M atejki). —  
R atu sz, na  R yn k u , dalej gm ach  P o lite c h n ik i, n o w y  gm ach  
są d o w y  przy u l. B a to reg o , N a m iestn ictw o , Zakład O sso­
liń sk ich , D om  in w a lid ó w  p rzy  u l. K lep a ro w sk ie j, P a łac  
arcy b isk u p i, U n iw er sy te t, Giran. F ra n ciszk a  J ó z e fa , K asa  
o sz cz ę d n o śc i. —  W arte z w ie d z en ia  za k ła d y  typ ograficzn e  
, S ło w a  p o lsk ie g o * , co n ie d z ie lę  od g o d z . 10. do 12. za  
z g ło sz e n iem  s ię  do A d m in istra cy i.

O g r o d y  i  p a r k i :  P ark  n a  W yso k im  Zamku z k o p ­
cem  „Unii L u b e lsk iej" , u sy p a n y m  n a  p am iątk ę  300-tnej 
ro czn icy  w iek o p o m n eg o  S ejm u . — Park  Stryjslci c zy li K i­
l iń sk ie g o . — O gród m ie jsk i (P ojezu ick i) w środku m ia sta . — 
W ały  H etm a ń sk ie  w zdłuż u licy  K arola L u dw ika. — W ały  
G ub ern atorsk ie  p rzed  N a m iestn ictw em .

W ystaw y i m n z e a .
—  N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y ­

s ł u  k r a j o w c a r o  otw arta  c o d z ien n ie  w dom u n ie g d y ś  
B ies ia d e c k ic li  (przy placu B alick im ). ^W stęp w o ln y  w po­
n ie d z ia łe k , czw a rtek  i p ią tek . W  in n e  d n ie  iJ  ct.

—  N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  z jed n o czo n eg o  T ow a­
r z y stw a  p rzy ja c ió ł sz tu k  p ięk n y ch , przy p lacu  św . Ducha  

1. 10, I. p ię tro , o tw arta  od go d z in y  10. rano do g o d z . 5 . 
p o p o ł.

—  M u z e u m  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  o tw arte  
co d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  po n ied zia łk ó w ) od 9. rano do 3. 
p op oł. (w n ie d z ie lę  i św ię ta  od g o d z in y  10 do 1).

—  Z a k lr n r t  u a r o r i a w y  a w i. © s s e i l i i f t s k i c k .  B i­
b lio te k a  otw arta  od g o d z in y  9. do 2. z w yjątk iem  n ied z ie l  
i ś w i ą t  u r o c z y s t y c h .  G abinet m o n e t  i m e d a l i  p o l sk i c h

otw a rty  nadto  w e  w torki i p ią tk i ta k że  od  g o d z in y  3 . do 
5 p o p o ł.

— Muzeum Im ienia nzledm zyęk loli we Lwo­
wie, u lica  T eatralna 1. 18.

Tary fa  fiakrów i dorożek : K urs d z ien n y  z w y k ły ,  
d o ro żk a  2 konn a 80 ct. —  jed n o k o n n a  25 ct. —  Jazd a  na  
d w o rzec  g łó w n y , 2 k onn a 60 ct. —  1 k on n a  45 ct. —  Za 
w ię k s z y  p aku nek  n a  k o ź le  20 ct. —  J azd y  do r o g a tek , 
2 k o n n a  50 ct. —  1 k on n a  35 c t . ,  n a  W ysok i Zam ek i do  
cm en tarzy  2 k on n a  40 ct. —  1 konn a  85 ct. — W  p orze  
n o c n e j, kurs d orożek  2 ko n n y ch  o 10 c t., jed n o k o n n y ch  
o 5 ct. w y ż e j . K urs fiakra (k arety  k rytej) d w u k o n n eg o :  
z w y k ły  45  c t., n a  d w o rzec  1 z ł. ,  do ro g a tek  80 c t., na  
W y so k i Zam ek i n a  cm en tarze  70 c t., w n o cy  o 10 c t. 
w y ż e j . __________________

Rozkład pociągów dla miasta Lv/owa,
w e d le  cza su  śr o d k o w o -e u r o p e jsk ie g o  p ó ź n ie jsz e g o  o 3 6 m .  

od czasu  lw o w sk ie g o , w a żn y  od 1 m aja  1893.

D o  l a w o w a  p rzych od zą:
Z K r a k o w a  p osp . 5 -1 0  r a n o , o so b . 9-05 r a n o , posp. 

1 3 0  w  p o h , o so b o w y  6-10 w ie c z .,  p o sp . 8-45 w le c z .,  o so b .
9-10 w ie c zó r .

Z P o d w o ł o c z y s k  (na P od zam cze) o so b . 8-04 w n o­
c y , p osp . 2 1 5  w  p ołu d n ie , o so b o w y  5-00 p o p o ł., p o sp ie ­
sz n y  9 89 w ie c zó r .

Z U ż e r n i  o w i e c  o sob . 6-45 ran o , osob . 1 0 3 5  rano, 
p osp . 1-50  w po łu d n ., o so b o w y  5-40 p o p o ł., p osp . 9*45 
w ie c zó r .

Ze S t r y j a  o so b . 8-05 ran o , o so b . 1-40 w  pot. 0 
10-80 w  n o cy , o sob . 12-15 w  n o c y . ,

Z S o k a l a  o so b o w y  7*55 ran o, o so b . 5-55 poP^ 
d n ia  (ostatn i i  z B ełżca ).

Z T a r n o p o l a  i  B r o d ó w  (na P od zam cze) osó®p
7-50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  o so b . 10-45 p rzed p o ł.
Z J a n o w a  o so b . 7 -4 0 ran, osob . 1-01 w p o ł.  o s o ^ ę

Z© L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  o so b . 4-10 ran o, p o sp . 8-85 rano LóSL

8-50 ran o, p o sp . 2-50 w p o łu d n ie , o so b . 6*46 p o p o ł"  
10-40  w ie c zó r . ^

Do P c d w o ł o c z y s k  (z Podzam cza) p o sp .  
oso b . 9-53 rano, p osp . 2 -0 8  p op ol., e s o b . 11-27

D o C z e r n i o w i e c  posp . 6 -0 5  r a iu ,  o sob . lO-^tyj*^1' 
połu d n iem , posp . 2 -4 0  p o p o ł., o sob . 6*30 po poiud-i
1 0 -0 5  w ie c zó r . , p,?l'

Do S t r y j a  o sob . 5 -2 0  rano, o so b . 9 '15  pr*0t* 
osob . 3‘30 po polnd . o so b . 7 -0 0  w ie c zó r . ,  y l£

Do S o k a l a  o so b . 9-55 przed  p o ł., o so b . 7** 
czó r  (p ierw szy  i do B e łż c a ) . .

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m o z a )  o so b . 7*10 ^
Do J a r o s ł a w i a  o so b . 4-55 p op oł.
Do J a n o w a  o so b . 9-26 rano, o so b . 8-11 P° 

osob . 8-40 w ieczó r .

3]QMBafciitaiiaore<Esawa!«igttgg83a^ WTIMrriMlmmiremaaMWMWweBaroiijBignBiuuw» f«»i;ngiraMMŁ«iuuiłBgw i» iiiMi im n uiMBKitaoa mihjiim■■■ m.' — r

mszczy gorącym asfaltem zastarzały grzybek df 
wny. — Fabryka wykonywa w całym kraju 
ludźmi pokrycia daclidw tekturą, oraz reperaeye ty^' 

Metr kwadr, po 45 do 75 ct. —  Długoletnią trwałość poręcza

Odznaczona w  r. 1894 najw yższą nagrodą M inisterstwa handlu

Fabryka asfaltu Sie
In żyn iera  w*© L w ow ie, ©3. £w. M śc iw a  2.
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Drobne ogłoszenia.
wspaniale 

urządzony,zo­
stał otwarty 
na nowo w Za­
kładzie kąpie­
lowym ŚW. Ann? 

(Akademicka 10). Kąpiel z bie­
lizną 25 centów, w abonamen­
cie 20 et. R la pań od godz. 
9—V-2l 2 w południe. — Lekcyi 
pływania udzielaegzaminowany 

nauczyciel. 2343

(p ływ alnia)

na meble, stoły, 
do obijania po­

wozów, pod umywalnie, obrusy 
ceratowe — poleca najtaniej 
O. T. W i n c k l e r a  Syn, 
Lwów, Rynek 28.____________
U & gister farm a cy i dobrze 
"■ polecony znajdzie umie­
szczenie w aptece w Sambo­
rze. Zgłoszenia pod adresem: 
Lepiankiewicz, aptekarz. Sam­
bor. 2709
gn&soba umiejąca krawieczy- 

znę i bieliznę, oraz zna­
jąca się na gospodarstwie do- 
fliowem, poszukuje miejsca jako 
Panna służąca. — Wiadomość: 
Rynek 37, Zajączyńska. (2849
]T| •  listowy z winie-
g ^ O lY łA ł*  Mickiewicza, 
i  d | l l v i  50 arkuszyków , 

-Ł 50 kopert w ka­
setkach za 80 ct. można na­
być w lokalu Towarzystwa 
»S>zkoły ludowej*. Rynek 1. 10. 
Pierwsze piętro. 707
D rzybory elektryczne, gro- 
1 mochrony, telefony, z urzą­
dzeniem tychże; cwikiery, o- 
kulary, lornetki, kompasy, ter­
mometry, barometry — jak naj­
taniej. T. M! KLOSZ, Rynek 
L 29, lub Teatralna 1. 12, w po­
dwórzu. 2717
W T czn fa  poszukuje na pra- 
7^  ktykę do aptek i. M. Ma­

lanowski, aptekarz w Boho- 
rodezanach. 2813
^  araz do wynajęcia mie- 

szkanie na II piętrze, zło­
żone z 7 pokoi i kuchni. Aka­
demicka 1, 3. 2818
R e a ln o ść  z dwumorgowym 
s“ ogrodem w Zamarstynowie 
tanio sprzedam. Wiad. w biurze 
dzienników Plohna. 2840
yUiefótf lo k a l  na warsztat, 

lub też na magazyn przy­
datny zaraz do wynajęcia, ul.
l ą decka 1. 27-_________2835
J§^***yjmę uczniów na stam 

cyę. Wiadomość w „Sło- 
^te“. (2850

d u że  p o k o je , p r z e d p o ­

li 2841
f i l t r o w y  zdolny w bnchai- 
ski *?ryb w niemieckim i pol- 
żoJ? 1 w piśmie i słowie, 
óf:«* ie  natychmiast przyjęty. 
t : M. Strutyński, ul. Pio- 
tĵ Ljjkargi 4, Lwów._________
J§p° w y n a ję c ia  r ó g  u l. 
^  P ie k a r s k ie j  i  S a k r a - 
Pia *  ®ieganckie pomieszka­
ją ,°  3, 4 ewentualnie 7 poko- 

z Przyuale żyto ściami i wo- 
^ ą gami. 2859

P ok oi frontowych z bal- 
ehr>i onem» przedpokój, ku- 
Wv>Ia- od 1 października, do 
^ c i a  przy ulicy Wak>-

J ^ a n d e l  korzenny F. Le- 
WiP 8ZCIyhakiego w Tarno- 
Wił>’ P° êca co dzień świeże 

'f°grona badeńskie kura­ż e .  2868—-—_ zooo
P o m i e s z k a n ia  eleganckie 
ko i o św- Zofii 10 — 4, 3 po- 
- j ^ ^ yźe, kuchnie. 2872
J y ||o m s ie a r  eherehe pension 
Perao^P? s d’une familie oii
ire Słow0̂ anSaiSe- »Pensionna'
-0 ^ " w n i k  kopalń nafty 
mi i i nemt świadectwa-
s^ kuie n°o^ ią Praktyką, P°‘
bosteioc? 5  y‘ ~  Zgłoszenia 
kfiuka oi Lwów, Amery- 

d1' 2874
najczystszy, sła- 
Wny’ z Pasiet 

lô vc^m * wys7 ła w 5-eio ki- 
tkach’ z 0PIatą5 fi Zl 3'10- Jan Wo-ski, aptekarz w Husiatynie. 

^  2876
^ ^ o a in o ś ć  budowlana obej- 

1300 sążni obok 
114 Błonie dworca przy nHcy 
ba, u*0?1? we Lwowie położo­
na Zflłr  ̂ ^  S1̂  t)ardzo dobrze 
bu f a & me fabl>yki lub skła- 
Z dwóeh +S° ’ gdyż graniczy 
2 ©erttr̂ i-n °n bezpośrednio 

jest d0
I wiadomość : Głęboka

P-, drzwi 3. 9833

Dayy stacyi kolei w Łańcucie 
' *ł |  jest do wydzierżawienia 
nowo postawiona austerya 
z komfortem urządzona z lo­
downią, wodociągami i t. d. 
w parku zamkniętym. Ustne 
lub pisemne oferty wnosić na­
leży do Zarządu dóbr w Łań­
cucie. 2896

W koncesyonowanej szkole mu­
zycznej KI. Markiewiczo- 

wej rozpoczyna się kurs nau­
ki fortepianu z dniem 1 wrze­
śnia. Nauka w 3 oddziałach od 
początku aż do wydoskonale­
nia gry. Wpisy odbywają się 
co dnia w szkole przy nl. Tea­
tralnej L 8, II p. (plac św. Du­
cha). Tamże wielki skład for­
tepianów i pianin z najlepszych 
fabryk po cenach umiarkowa­
nych z gwarancyą. 2781

F a b r y k a  m a s z y n
i odlewarnia że laza

przedtem M. Dornw aW a
w P r z e m y ś l u ,  p o s z u k u je  
te c h n ic zn ie  w y k s z ta łc o n e ­
go k ie r o io n ik a ,  k tó r y  p o ­
s ia d a  d łu ż s z ą  p r a k t y k ę  i  
g r u n to w n ą  z n a jo m o ś ć  ko n -  
s tr u k c y i  i  cen  m a s z y n  w za­
kres tejże fabryki wchodzących.

Zgłoszenia z podaniem wa­
runków przyjmuje Zarząd.

5828
W  egrawiec tresowany w po- 
-“  lu do sprzedania, ul. Pań- 
ska 1. 9, I. p. 2886

Na wille i H i  letnie
są do sprzedania bardzo tanio 
gru n ta  budow lane na Kle- 
parowie niedaleko r o g a t k i .  
Część tych grantów zakupiona 
przez gminę na kaplicę i dom 
rady. Położenie zaciszne i ma­
lownicze. Bliższa wiadomość 
u drowej Peiglowej w willi 
obok rogatki Kleparowskiej. 
Pośrednictwo w sprzedaży nie 
wykluczone.___________ 2882

Zielona !. 39, 5  pokoi
z przedpokojem i przynależy- 
tościami tan io  do wynajęcia. 
Piękny ogród do spaceru.

f l Z  andydatk i zawodu nau- 
czycielskiego, pragnące 

przygotować się do egzaminu 
dojrzałości w ciągu jednego ro­
ku szkolnego zechcą zgłosić 
się: Lwów, Klonowicza 1. 8, 
II p., drzwi 6. 2905

CUKIERNIA
pod firmą:

A n i e l a  M u r n a c h
plac W alick i 1. 7,

została powiększoną i poleca
0 każdej porze znakomitą ka­
w ę, herbatę, czekoladę, lody, 
wódki, wina, likiery krajowe
1 zagraniczne. 2869 

Ciasta w wielkim wyborze
po 4 ct., wyborne cukry i cze­
koladki pół kilo 80 c t, kar­
melki w 20 gatunkach pół kilo 
50 ct. Równocześnie polecam 
filię w Przemyślu ul. Dwor­
skiego 1. 2. Kreślę się z sza­
cunkiem A n ie la  K u m a c h ,

K reda.
Pragnący nabywać k r e d ę  

ch e łm sk ą  wagonami z pier­
wszej ręki raczą się zgłaszać 
listownie do właściciela ma­
jątku i kopalni kredy pod wska­
zanym adresom: G u s ta w
S n to re ze w sk l p r z e z  K r a ­
k ó w  , W a r s z a w ę , C h e łm  
L u b e ls k i  w  A n to n in ie .  2883

•I. AłSf G E L O ,  
Stryj, poszukuje 

zdolnego subjekta. 2900
MR o d z ic e ,  pragnący przygo- 

tować córki p r y w a tn ie  
do e g z a m in u  d o jr z a ło ś c i , 
zechcą zgłosić się: Lwów, Klo­
nowicza 8, II p.. drzwi 6. 2904
^  dolny swbjekt fryzy er-

s k i  znajdzie natychmiast 
posadę w zakładzie fryzyer- 
skim M. Hochmana, Lwów. Ja­
giellońska 1. 5. 2909
D oszu k u ję  do wynajęcia, 
■ ewentualnie do nabycia 
dom u obszernego, suchego i 
ciepłego z przynależytościami 
i ogrodem, lub d w ork a  w o- 
kolicy Lwowa, lub większego 
miasta, blisko stacyi kolejowej 
i poczty, w zdrowem położeniu 
ze źródłową wodą. Łaskawe 
zgłoszenia z dokładną informa- 
cyą do: Dr. B., biuro gazet 
Olszewskiego, Lwów. 2906
Lf alecza I. 3. 3 pokoje w par- 

terze i 3 pokoje na I. p., 
w suterenach pokój z kuchnią.

2911

M e a ln o ść  w Zagórzu ad 
Kałusz: cztery pokoje, 

kuchnia, budynki gospodarskie 
i ośm morgów gruntu przy do­
mie, do wynajęcia od 1 paź­
dziernika b. r. Nadaje się ona 
na mieszkanie dla emeryta, na 
ogrodnictwo. Z powodu blisko­
ści stacyi kolejowej i rzeki 
: omnicy na większy skład 
drzewa. Bliższej wiadomości 
udzieli E. Bojnarowska, Za­
górz, poczta Kałusz. 2898

Miodosytnictwo
czyli sztuka przerabiania miodu 
i owoców na napoje, napisał Dr. 
T. Ciesielski. Cena 1 złr. 50 ct. 
Nabyć można w księgarniach 
i administracyi S5arlaj.Ii.a, 

Lwów, Łyczaków 93.

ARBENZ’A szwajcarskie
brzytwy
z wyrnien- 
nemi klin- 
gami, są 
wsławione w całym świecie 
swą dobrocią, doskonałością 
i pewnością. Do nabycia pod 
zupełną gwarancyą fabrykanta, 
w wszystkich składach Austro- 
Węgier. Należy uważać na 
markę A. ARBESTZ, Jougne, 

(L ausanne). 2424

Józef Schuster
wyłączny sk ła d  i p racow nia  

k o łd e r  i  m a tć r a c ó w
Lwów, Kopernika I. 5.

Ponieważ w wielu sklepach 
sprzedają kołdry i materace, 
jako moje wyroby, oświadczam, 
że tu we Lwowie nie robię 
dla żadnego sklepu i sprzedają 
własnego wyrobu kołdry i ma­
terace tylko u siebie w własnym 
sklepie, ul. Kopernika 1. 5.

K o łd r y  duże i na wełnie 
owczej od zł. 3 50 w każdej 
cenie do 14 zl. Kołdry atłaso­
we jedwabne duże i na wełnie 
owczej od 10*50 zł. począwszy. 
M aterace czysto włosienne 
od zł. 12*50 w każdej cenie do 
30 zł. JPoduszM  włosienne 
i z pierza, prześcieradła, po­
szewki i t. p.

Kto więc na zimę potrzebuje 
dobrą ciepłą kołdrę lub mate­
rac, otrzyma takowe najtaniej 
wprost w mojej pracowni we 
Lwowie, ul. Kopernika 1. 5, 
pod firmą J ó ze f Scfm ster.

Nasi Czytelnicy mogą  otrzymać

za 2  zł. 1©  ct.
z przesyłką pocztową za 2 zl. 4 6  ct.

ł j O m Ó t U T  d z i e ł  następujących:
Dziecię starego miasta, przez J. i .  Kraszewskie™  

(B Bolesiawitę) ze wstępem  J. L. Popławskiego^ o m T  
Życie z zasługi Adama Mickiewicza, plzez dr.'

Feliksa Konecznego (z llustracyam i), tom 1 
Pamiętniki kwestarza przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem  dr. Piotra Chmielowskiego tomów 2 
Eryhor serdeczny i Jeden z wielu, przez Żyg- 

mimta Milkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Szkice z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2 .
Nowele z czasów oblężenia Paryża, przez Al­

fonsa D audefa, ze wstępem  Ant. Potockiego tom 1. 
Uzęstochowa w obrazach historycznych, przez

Ks. W acława, Kapucyna (z ilustracyami), tom 1. 
Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego Be­

niowskiego na Syberyi, Azyi i Afryce, ze
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

Adres: „S łow o P o lsk ie ", Lwów, Cherążczyzna 1. 17.

P o r a  n a  z a k u p n o ! :
W ęży p arcian ych  do * 

siKaweh 
W ęży gum ow ych ssą ­

cych,
K onew ek  do g a sze­

n ia  ognia,
SiKawKi „Hydronety*

i t. p. i t. p. 
po lecają na jtan ie j

Lwów, ul. Hetmańska 4.
obok cukiern i W go G rossa.

Węże
gumowe i parciane

WĘŻE spiralne
Płyty iumowe

poleca

po najumiarkowańszycli 
cenach fabrycznych

Weif Gzopp
Lwów, Żółkiewska 1.2.

Najstarszy galicyjski skład 
farb, pókostów i lakierów.

Prosim /y naszych  czyteln ików
aby zamawiając bib leupując przedmioty reklamowane 
10 dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na „Słowo 
Polskieu, jako na źródło swoich informacyj. Takie po-1 
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

r ;  M a  s z u k a j ą c y c h  p r a c y ,
   4 - w i e r s z o w e  o g ł o s z ę -  '

n i ą  b e z p ł a t n i e .  ' w m

Udziela leh cy j gry  fo r te ­
p ianu  uezenica Mikulego za 
s k r o m n e m  wynagrodzeniem. 
Bliższa wiadomość pod „Nauka* 
w Administracyi Sł. polskiego.
R utynow ana nauczycielka 
poszukuje miejsca. Przygoto­
wuje panienki do szkół wy­
działowych, a chłopców do gi- 
mnazyum. Wiadomość J. Szcze- 
panek, Lwów, Czarnieckiego 26.
L in gw ista  - M entor szkol­
ny lektor, szuka posadę kursu. 
Wiad. w księgarni Altenberga, 
Lwów.
S tan gret zdolny, żonaty, słu­
żył przy ułanach, następnie ja­
ko stajenny, poszukuje miejsca. 
Wiad.: Sokała 1. 5.
P an n a  z dobrego domu po­
szukuje posady na prowineyi 
do małych dzieci. Wiad. K. Z. 
w „Słowie polskiem*.
B o n a  polka z dobrem świade­
ctwem może zająć się gospo­
darstwem domu. Adres E.S. ul. 
Ś. Wojciecha 1. 6 a.
M ło d a  intelogentna osoba po­
szukuje miejsca bony-freblanki 
Z.D. p. rest. Tłumacz.
O fic y a lis ta  pryw. z dobremi 
świadectwami i długoletnią pra­
ktyką poszukuje posady ekono- 
ma lub rządcy. Lwów WK. 20 p.r.
«7e d o n n ę  des legons de Fran- 
ęais, Institutrice Frangaise Rue 
Janowska 14 a. an 2 porte 6. 
SĄdres. entre 2 et 4 henres,
Z d o ln y  korepetytor VII-mo 
klasista poszukuje lekcyi. Ofer­
ty dla L.P. do “Słowa Polsk.
U czeń  VII kl. gimn. poszuku- 
je lekcyi. S.T. poste restante. 
U cze n n ic a  Mikulego udziela 
lekcyi muzyki. Wiadomość: 
w sklepie p. St. Kohlera, Ba­
torego 1. 26.

B u ty n o w a n y  stenograf po­
dejmie się spisywania rozpraw 
sądowych, zgromadzeń i ste­
nografowania dla pp. adwoka­
tów. Adres: F. ul. Czarne< kie- 
go 28, in . p .______________
F r e o b la n k a  poszukuje lekcyi 
Zgłoszenia pod J.J. w„Słowie„
A k a d e m ik  z najlepszemi świa­
dectwami poszukuje zajęcia. 
Wiad. w „Słowie* pod Z.

Z a  6  z ł. miesięcznie udzielam 
nauki języka włoskiego lub 
angielskiego. A. E. do „Słowa 
polskiego*.
P a n n a  udziela konwersaeyi 
niemieckiej i  przedmiotów 
szkolnych. M. Jużkiewicz, Ły­
czaków 24 a.
L e k e y e  angielskiego języka 
gramatyki i konwersaeyi go­
dzina 60 ct. Adres: Parker, 
Krupiarska 1. 4.
U czeń  II kl. reai. poszukuje 
praktyki w zawodzie mechani­
cznym. Borysław post. rest. II. 
M. L. 100.
M ło d a  inteligentna wdowa po 
urzędniku poszukuje miejsca 
do towarzystwa w domu Irs te- 
ligentnym. Lwów E. G. p. r.
P a n n a ,  katoliczka, poszukuje 
miejsca do sklepu, handlu lub 
jakiegokolwiek zajęcia w domu. 
Lwów, M. K. p. r.

O g ro d n ik  z Baden ze świa­
dectwami od pp. St. Genois- 
bergstolla i Malfatti poszukuje 
miejsca. Adres: Nowak, Czer- 
niowce, Sterny 8.
L ek cyj GRY n a CYTRZE
udziela panienka, posiadająca 
dobrą szkołę, u siebie lub uczą­
cych się. Wiadomość: ul. Sze­
ptyckich 1. 41 D. I. p. drzwi 6.

L 5 . c 3 r t s . c 3 r © , .

W Lwowskim ZAKŁADZIE ZASTAWNICZYM
we Lwowie, ulica Czaruieclde^o 1 .1

odbędzie się

dnia 12 września b. r. od g. 9 rano
sprzedaż licytacyjna zastawów 

z terminem zapadłości do 1 3 -gg*o czerw ca 1 8 0 8  roku
oznaczonych Nr. 7049 do 38324.

Sprzedawane będą przedmioty złote, srebrne, brylantowe, 
zegarki, perły i t, p. Prócz tego broń myśliwska, platery, 
futra i t, p.

Zwykle czynności biurowe zostaną w tym dniu zawie­
szone. 2880

Y K T .
W dniu 23 września 1898 o godz. 4 popołudniu w biurze notaryusza Fran-

ctwa naftowego „Kraków“, na imię Czesława Kieszkowskiego wystawionych, a do 
tegoż masy konkursowej należącej, wartości nominalnej 49.000 koron. Cenę wy­
wołania stanowi suma 49.000 koron, sprzedaż jednak nastąpi i poniżej ceny wy­
wołania najwyżej ofiarującemu, atoli nie niżej sumy 4.900 zł. w. a. i to łącznie 
ryczałtem bez wszelkiej ewikcyi. Wadyum złożyć się mające wynosi 1.000 zl. 
w gotówce. Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można w kancelaryi notaryusza 
Franciszka Niemczewskiego w Krakowie, ul. Bracka 1. 9.

D r. K a zim ie rz  B ystrzon ow sk i
substytut notaryusza, jako komisarz sądowy m. p.

U„ P r z e g lą d  W s z e c h p o ls k i
dwutygodnik polityczny i społeczny

wychodzi w e  Lwow ie od lat trzech w  zeszytach dwuarkuszov
1  i 1 5  każdego miesiąca.

„Przegląd wszechpolski" informuje o najważniejszych objawach żyt
ro owego na całym obszarze ziem  polskich, z szczególnem  uwzględnieniem  
rosyjskiego.

W s z e c h p o l s k i“ zam ieszcza w  każdym zeszycie oryginah
da r l j e  d6o k L l ar8ZaJ y  ^  P o p ie g o  w z a b o je  rosyjski!

T n J iH  wiadomości ze wszystkich dzielnic Polski, z kresów i w ycho
czna 2 z!rP w ar°CZna w.*eohpolskie*ó“ wynosi 4

Adres redakcyi i administracji:
Lwów, ul. Małeckiego 1. 3.
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A J ł T I L E N T I L I A .
Żadon artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku 
i dobroci z A n tiien tilią . Środek ten otrzymany z odświeżających 
substancyj, zsuwa w krótkim czasie: piegi, plamy wątrobiane, blizny itd. 
nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność. — Cena 2  złr.

JAN IHNATOWICZ
L w ó w :  (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha* 
lioka 1.14., K r a k ó w : Sukiennice 1. 20., C zerniow - 
ce: Kyu U 1. 2., P r z e m y ś l:  Franciszkańska 1. 24.

8 powieści za 4 zł. 5 0 A
a mianowicie:

Z d r a jc a , powieść współoze- 
sna J. Rogosza, 2 tomy.

3 ! ilość i  W o la , powieść je- 
(ino tomowa przez Zofię 
Rudnicką.

W b rew  o b o tu ią zk o m  powieść 
współczesna, oryginalnie 
napisana przez Cecylię 
Tustanowską.

C y w tliza to r , bardzo ładna 
powieść Jul. Wdowiszew- 
skiego.

P o k u ta ,  powieść współczesna 
J. Rogosza.

Z ła m a n y  a  n ie u g ię ty ,  je­
dnotomowa powieść przez 
Zeflę Grochowalską.

M a r z n ą c e  fa le ,  powieść je­
dnotomowa Wal, Przybo­
ro wskiego.

Z ła m a n e  se rca , powieść ory­
ginalna J. Rogosza 2 tomy.

|  powieści za 41 50‘t
Drukarnia narodowa Stan.

Moniecki i Sp., Lwów — Hotel
Żorża. 2899

„Mody paryskie41
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
K w a r ta ln ie  90 ct., r o c z n ic  
3 zł. 60 ct. Frenumoratorowio 
roczni otrzymają wspaniale na­
grody. Wydawnictwo „HKtfd 
paryzkich1* Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
Nnraera okazowe n a  żądanie  

wysyła się bezpłatnie.

[Dywany perskie i portiery)
prawdziwe (staMytae)

I sprzedaje, kupuje i wypo-| 
I życzą, jakoteż przyjmuje n a | 
3 przechowanie. Skład dywa-l 
lnów, „Au Louvre“, Lwów,! 
i ul. Sykstuska 6. — U lgi j 
iw  s p U t a c h  wefUel 

om ow y.
[Dla prowincyi cenniki gra-| 

tis i franco. 1034

emojowskiego
P IP " w sz ę d z ie  do  Biafoycia. HM

Farby pokostowe.
F arby n a  dacłiy. 
E a rb o lk e m n .
T er  pogaaow y i drze­

wny.
T e k t u r y  do pokrywania 

dachów.
Cement, G ip s ,  Wapno 

hydrauliczne, farby su­
che fasadowo i cemen­
towo. Kwas karbolowy. 

W apń®  karbolowe, 
polecaja najtaniej

FRIEDRICH i BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska 4.

w parasolkach, ka­
peluszach, bluzach, 

rękawiczkach, welonach, ko­
ronkach i w stążkaoh po zadzi­

wiająco niskich eonach 
Maison de Nouyeautes

Madame Bertha Fiedler |
Ł v 4 v , p l » c  K a p i t u l n y  1 . 3 . '

Już i e  ma droipy!
Ponieważ w znanym z taniości 

handlu korzennym

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, H atoregro  1. 2 .  
prawie wszystkie artykuły zna­
cznie potaniały, przeto polecam 
p ół k i l o  s a ą k i  pszennej naj­
piękniejszej 10 ct,, bardzo ła­
dnej Nr. 1 — 9 ct., 3 2asla  
do potraw solonego 42 ct., 
Masła stołowego z kwaśnej 
śmietany 56 ct., Masła desero­
wego ze słodkiej śmietanki 68 
c t , S m alcu  węgierskiego 38 
ct. K aw a, herbata, cze­
kolada, m m  w najlepszych 
gatunkach równie po najniż­
szych cenach. „L e o n a r d o w -  
K a 11 stara znakomita wódka 
zdrowotna, zupełnie koniak za- 
stępująca zawsze na składzie.

Upraszając o liczne odwie­
dziny, kreślę się z poważaniem 

L e o n a r d  S o leck i.
(Biuro Impressa). 2769

Ces. król. uprzyw.

Raflnerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolaacha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

w e L W O W IE
poleca stare wódki polskie, rosołisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21

Składy dla miasta: ulica Hali­
cka 1. 1. — ul. Kopernika I. O. H M

HERBATA
'TUKO uobranw r z e c z y w iś c ie  ch iń ­

sk a  p rzez  R o sy ę  
sp ro w a d za n a  o w y ­
b ornym  sm ak u , 4  
w y śm ie n ito  g a tu n ­
k i, —  P a k ie t  125 

g r a m ó w :

N ektar  
c y  ct. 55

P e r lą  Chin ct. 75
B u k ie t k r ó lew ­

s k i z ł. 1-25
K w iat c e sa r ­

s k i i ł .  1-25

T ak że  w y b o rn y  K U M  i  w y śm ie n ity  
K O N I A K  p ra w d ziw y  fra n cu sk i w  3 
ga tu n k a ch  2808

Kazimierz Lewicki
Lwów — ul. Trybunalska,

istniejący handel
Sukna ito w a ró w  w ełnianych

pod firmą 2789

Jan Waliach i Syn |
poleca się PT. Publiczności,

nauczycielska £ f“ 7*or.
danów Biernackiej Długosza 3

I Im deutschen Pensionate

F L  v .  D l f T O B
heginnt der U n t e r r ic h t  am 15 September. Daselbst Auf- 
nahme yoh Scbiilerinen, Pensionarinen u. HałhpensionZlrinen

bis 1 October.
Einschreibungen vom 10-ten taglioh von 11—5 Pen- 

sionat C łio rą żc zy zn a -G a sse  4 , vis h vis d. Biirgerschnle.

Gal. ]3ank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4L°|o A s y g n a t y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 4

3m|»°|0 A s y g s ia iy  k a s o w e
z 8-dniewem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 472% Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 

1. maja 1890 po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 81. stycznia 1890.
D yre k cya .

Ważne dla Szkół!
L a k ier  m atow y do 

tab lic,
F arb ę czerw on ą  do 

l in i j ,
G ąbki do tab lic , 
A tram ent szk o ln y , 
W sze lk ie  farby i przy- 

bory do malowania i ry­
sowania.

 ̂polecają najtaniej

Lwów, ul. Hetmańska 4.
ob ok  C ukierni W P . G rossa .

B o  s p r z e d a n i a
SBO® parce! budowlanych

położonych w najpiękniejszej i najzdrowszej dziel­
nicy miasta, w przedłużeniu ul. Sadownickiej na 

Nowym Świecie

w cenie od 350 do 1.000 zł.
Bliższa wiadomość u właściciela willi, ul. 

29-go Listopada 1. 31, lub na miejscu codziennie 
w godzinach od 8 do 10 rano i od 3 do 5 popo­
łudniu. 2895

S A P 0 M B 1 T T H 0 L
(M aść S apom en th olow a)

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Ma­
tuli Apteicarza w Radomyślu Jcoło Tarnowa.
Środek popularny, w cierpieniach reumatycznych, 

goścowych, itp. z najlepszym skutkiem używany, dostać 
można po cenie: słoik próbny 70 ct. Słoik duży 9 zlr. 
50 ct. w każdej większej aptece.

Składy główne w aptekaoh następujących:
Lwów: Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanow­

skiego, Łazowskiego. — Przemyśl: Mańkowskiego 
i Schwarza. —  Gródek: Heschelesa. —  Kopyczyńce: 
Sierera. —  Kołomyja: Jaśkiewicza, Stenzla i w Dróg. 
Rudzańskiego. —  Dynów: w aptece. — Kraków: 
K. Wiszniewskiego, Gralewskiego i w Drog. Zopotha 
T. p. — Podgórze: D, Matuli. — Tarnów: Sokal- 
skiego, Niesiołowskiego i Szancera, — Bochnia-:, 
w Diog. I, Michnika, — Wadowice: Macudzińskiego- 
i w Drog. K. Lo innie. — Grybów: Nowaka. — Rze-; 
szów: Karpińskiego, Zubrzyckiego. — Nowy Sącz:,

S t  Pawłowskiego, — Brzo­
zów: T. Kotowicza. -— Nisko: 
Koreckiego. —  Ustrzyki: Ja­
strzębskiego. —  Strzyżów: Za­
jączkowskiego.—Jaworów : La* 
chowicza. —  Bielsko: Franki f « 

Po otrzymaniu należytości 
lub za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w Ra­
domyślu koło Tarnowa.

Przesylająo pieniądze, dołą' 
czyó należy 6 ct. na list przo- 
syłkowy.

Celem ochrouy przed uaśla- 
downictwami, proszę żądftó 
wyraźnie: ,, Sapomenthofr* 

wyrobu Eugeniusza Matuii“ i przyjmować tylko 
oryginalny w opakowaniu, jak rysunek zmniejszony 
tu obok podany. 1648

Zarząd Rafinery! hr.Szeliskiegs
■ w  K o s o w i e

uwiadamia, że sprzedaje rafinowany spiryt^  
najlepszej jakości, RUM i WÓDKI słodzo^
w większych i mniejszych ilościach po cenach 

umiarkowanych. 2851
rnmmmmmmmmnmimimdi -1..7'TTr ~ .r> ■mi nr, ■ ..i i.mini ii1

Główny sk ład  dla Galicyi istniejący od la t 52. 
2809 ulica Trybunalska

(w e w ła sn y m  dom u)

Kazimierz Lewicki
największy wybór i najtańsze źródło do zakupna

_ PO RCELAN Y, SZKŁA,
majolihi, fajansóio, szteingutów, nakryć sto- 
łowych, & ch iń sk iego  sre b ra  i  a lpakit 
rozmaitych przyborów metalowych, drewnie 
nych i mnych potrzebnych do gospodarstw 
domowego i ozdobnych przedmiotów dla d? 

Jcoracyi pokojów.
Ceny stale — możliwie najniższe.

Fabryka pieców kaflowych

J A N A

LEWIŃSKIEGO
we Lwowie —  Kantor: ni. Kopernika nr. 18.

Kaflowe piece i kominki, kuchnie i wanny kąpie­
lowe. — Terrakota i majolika budowlana. — Płytki 
szamotowe na posadzki. — Rwfry szteingutowe. — 
Nasady na kominy. — Mączka szamotowa — Glina 

ogniotrwała. 732

Gips prażony miałki i płyty gipsowe na ścianki, 
poleca jako specyalnie swój fabrykat. Cement 

i inne artykuły budowlane.

Na sprzedaż parcele pod wille i kamienice, oraz 
wille gotowe na Kastełówce we Lwowie.

fabryka dachówek maszynowych,-
J m L E W I M I E G O , A L M M A S Z E W IC Z i|b

we Lwowie, nl  ̂JanowsK^
Kantors u l. K opern ik a  nr. 18. 4

Dachówki francuskie prasowane, szwąj^J' $  
ciągnięte, nowy patent, nowe patentowane d0 
wki ozdobne, naturalne, dymione i sm ołow ^^ 
Cegły fasadowe i kominowe. — Cegieł! 
nowe o różnych profilach i kolorach. *-v 
do płaskich sklepień stropowych patentu w 0 
Dreny od 4—16 ctm. —

Na żądanie wysyłamy cenniki franco^

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. H&łacińskiego,


